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Z KOMISY! SEJMOWYCH
Skarbu— Dyskusja nad ustawą akademickąBudżet Ministerstwa

Warszawa.  —  Komisja budże to w a  
S e jm u  zakończyła  wczoraj  obrady  
nad  os ta tn ią  częścią  prel iminarza,  
a mia nowic ie  nad  b udże te m  Min. 
Skarbu ,  uchwala jąc  tern s a m e m  b u d ­
że t  Pa ń s t w a  na r. 1933-34 w drugiem 
czytaniu.

W dalszej  dyskusj i  pos. C z e r n i ­
chowski  (BB)  wskazywał ,  że w sy tu ­
acji gospodarcze j  kraju da je  się o d ­
czuwać  te nde nc ja  do pewnej s tabi l i ­
zacji,  co po twie rdza  wpływ z danin  i 
monopol i ,  który w os ta tn im kwar ta le  
był lepszy niż w t rz ech  poprzedn ich  
Po ru sz a ją c  nas tępn ie  sp raw ę  za le ­
głości  podatkowych,  mó wca  wyraził  
pogląd '  że  l ikwidacja tych zaległości  
leży w in te res ie  Zarówno życia g o s ­
podarczego ,  jak i skarbu

Pos.  Pepłow ska  (KI. Nar .)  ubo le ­
wa nad ciężką sy tuacją  właściciel i  
n ie ruchomośc i ,  co charak te ryzuje  naj- 
iapiej fakt,  iż w r. 1928 na 8 tys ię­
cy do mó w w c e n t r u m  Warszawy 
2 tys. dom ów  zna jdowało się pod 
sekwes t r em .  Niewypłacalność  lok a­
torów wzrasta  również  dzięki  mora-  
to r jum dla bezrobo tnych  oraz ws t r zy ­
maniu  eksmisj i  z małych  lokali.

Po se ł  Sanojca  (BB) zapytuje  z c zy­
jej  s t rony ma wyjść dżiś inicjatywa 
która umożliwi zakończenie  kryzysu 
jak nie ze st rony rządu.  A skąd 
wziąć na to p ie n ią dze?  J e d y n e m
źród łe m  są podatki .  Ja  jeżdżąc po­
wiada po wsiach  —  nie s łysza łem,
ażeby chłopi  narzekal i  na podatki  
pańs twowe.  Narzeka ją  na  sys tem,  
na podatki  samorządowe ,  na sposób  
ściągania,  ale nie na s s m e  podatki .  
Jeże li  pewne  pozyc je  w budżec ie  są 
n ie rea lne ,  to nie wpłyną,  ale Se j m
nie powinien Jżądać  skreś lenia ich, 
gdyż to może  zd emora l izować  p ł a t ­
ników.

Po  wyczerpaniu  dyskusji  głos z a ­
bra ł  min i s t e r  skarbu  prof. Zawadzki .

Po  mow ie  p. minis t ra  przemawia ł  
re f e r e n t  pos. Hołyński ,  który postawi ł  
wniosek o o d r z u c e n i  wniosku  Klubu 
Narodowego w sprawie  Banku Gosp. 
Kra jowego w związku ze z łożonym 
przez  Najw. p /bę  .Kontrol i  spr aw o­
zdan iem z dokonanaj  w Banku
rewizji.

W głosowaniu na jpie rw przyjęto 
w 2-giem czytaniu bu dże t  Mini s te r ­
s twa  Skarbu ,  a na s tę pn ie  odrzucono 
wniosek Klubu Narodowego.

Na tern pos iedzenie  zamknię to .

Ryga. —  Obrady  p a r l a m e n tu  so 
wieckiogo (CIKA,) zakończyły się. Na 
k o ń c o w e m  pos iedzeniu  wielką m ow ę  
pol i tyczną ponownie  wygłosi ł  p rem-  
jer  sowiecki  Mołotow,  podkreślając,  
że g łównym za d a n ie m  przemysłu  so" 
wieckiego  po d c z a s  drugiego planu 
p ięc io le tn iego  jes t  podnies ien ie  wy­
dajności  i sku te cznośc i  pracy i opa ­
nowanie  techniki .

W końcu  Mołotow w sposób  gwał 
towny za a ta k o w a ł  konse rw a ty s t ów  
angie lskich i r z ekom o popieranego 
przez  tych os ta tn i ch  b. h e t m a n a  
ukra ińsk iego  Sko ropadskiego .

Akcja Skoropadskiego, oświadczył

N ast ępne  pos iedzen ie  o db ędz ie  się 
dziś o godz. 10 min. 30 Na po rząd ­
ku dz iennym:  dyskusja nad  wnioskiem 
pos.  Ł uck iego  z KI. Ukr. w sprawie  
emery tur ,  a na s t ępni e  3 ' c i e  czytan ie  
pre l iminarza  budże towego.

KOMISJA OŚW IA TO WA SEJMU 
Wczora j  w komisj i  oświa towej  S e j ­

mu  toczyła s ię w da lszym ciągu dys ­
kusja ogólna  nad  pro jek tem ustawy o 
szkołach  akademickich .  Przemawia l i  
j eszcze  dwaj pos łowie z N. D. S t a ­
niszkis i Winiarski .  Oczywiśc ie  nie 
mogli  oni nic dorzuc ić  do zasa dn i ­
czego s tanowiska KI. Narodowego,  
za jętego w czw ar te k  przez posła

Tall in .  —  W es toń sk ich  kołach 
po l i tycznych ,  mówi s ię  o możliwości  
zg łos zenia  przez  E s t o n j ę  na  ko n fe ­
r e n c j ę  r o z b ro j e n io w ą  wniosku  o 
neut ra l izac j i  p a ń s t w  ba ł tyckich  (Es- 
tonj i ,  Ło tw y i L i t w y j  pod g w a r a n c j ą  
Polski ,  Sowie tów,  Niemiec,  Franc j i  
i Angl ji .

N e u t r a l i z a c j a  p a ń s tw  ba ł tyck ich  
pod g w a r a n c j ą  m o c a r s tw  p o c i ą g n ę ła ­
by za  sobą  ważne  zmiany  w o r g a n i ­
zacji  wojskowej  tyc h  pańs tw.  D o ­
tyc hc zaso we  a rm je  w p ań s t w ach  b a ł ­
tyck ich  były by  z r e d u k o w a n e  do rai-

Brednie prasy szwajcarskiej
o Polsce

P a r y ż .  —  W J ourna l  de G e n e v e “ 
Wil j am  Mar tin  w a r ty k u le  z a ty tu ło ­
wanym „Le  R evi s ionnis me  en Mar-  
c h e “ s twie rdza ,  że Niemcy zdecydo­
wawszy  się po ru sz yć  na  obecne j  
sesj i  r ady  Ligi Narodó w sp ra wę 
mnie jszośc i  i re formy  ro ln e j  w P o l ­
sce.  w ysuw a ją  właśc iwie  na  p o r z ą ­
dek dz ienn y  zagadn ie n i e  rewiz j i  
klauzul  t e ry to r i a ln y c h ,

„ P o m o r z e  ma przec iwko sobie —  
pisze M ar t in  —  nie ty lk o  Niemcy,  
lecz także Włochy ,  k r a j e  anglosa sk i e  
i n a w e t  część opinj i  f rancusk ie j .

Mussol in i mia ł s ię j akoby wyraz ić,

Mołotow, zmierza  do oderwani* U k ra  
iny od Związku  sowieckiego .  Rząd 
sowiecki  n ie  s p r z e d a  i nie odda U-  
kra iny  sowieckie j  za żadne  skarby .  
O Skorop adsk im nie wa r to  wiele m ó ­
wić, j e dn akow oż  mu sz ę  oświadczyć,  
wywodzi ł  w da lszym ciągu Mołotow, 
że  w ramach  p i e rw sz ego  planu p i ę ­
c i o le tn i ego  rząd sowiecki  dużo uczy­
nił dla zwię ks zen ia  siły zb ro jn e j  So­
wietów.

Rząd  sowiecki  p r a g n i e  pokoju,  j e ­
dnakow oż  czuwa nad bezpi ecze ń­
s tw e m  g r a n i c  i w raz ie  po t rz eb y  
p r z y g o t o w a n a  j e s t  do walki  o ten 
pokój.

Komarnick iego .  Jedynie  p Winiarski  
sprzec iwił  się zal iczeniu  do szkół  
akademi ck ich  uniwersy te tu  lube lskie ­
go twierdząc ,  że są zas t rzeżenia  co 
do  wartości  tego zak ładu  naukowego.

Po  p rzem ówieni u  pos Mincberga 
(BB.-Żyd) ,  który popar ł  p rojekt  w 
całej  rozc iągłośc i ,  p rzemawia ł  prof. 
Makowski  (BB.).  Za cyt ow a ł  on opinję  
prof. Ziel ińskiego,  który us to su n k o ­
wał  s ię  co p ra wda  do pro jek tu  n e g a ­
tywnie,  ale nawołu je  do unikania 
przesady  w ocen ie  projektu.

Na tern obrady  zakończono.  N a s t ę ­
pne  pes  edzenie  komisj i  odbędz ie  się 
dn. 31 bm. o godz.  11-ej.

n imum,  lub też zn ie s ione  całkowicie.  
W kra jach  tych pozos ta łaby  tylko  
policja i o rgan iz ac je  cywi lne  obrony  
kra ju .  F l o t a  p a ń s tw  ba łtyckich  by­
łaby również  z l ikwidowana  a n a t o ­
m ia s t  zo s ta ły by  u t r z y m a n e  ok rę ty  
po licyjne  i s t r a ż y  celnej .

Oszczędnośc i ,  powsta łe  wsk ut ek  
z r e d u k o w a n ia  a rmj i ,  pozwoli łyby 
pańs t wom  ba ł tyckim użyć p i en iędzy  
przez nacz on yc h  na u t r z y m a n ie  wojska 
na  cele gospodarcze ,  co zwłaszcza 
wobec  k ry z y s u  gospoda rczego  mia ło­
by bardzo  duże znaczenie.

że p r z y s z ł a  wojna  w yb uchni e  z p o ­
wodu Pomorza .

Niemcy m a ją  dziś wsz ys tk ie  a tu ty  
w ręku ,  ponieważ  m a j ą  po swej 
s t r o n i e ,  Mac Do nalda  i Mussol in iego  
i j eże l i  a t u t y  te  w yp usz czą  t e r a z  z 
rąk ,  to str&cą okazję,  j a k a  już n igdy  
późnie j  im się nie zdarzy" .

„Ogarn  a popros tu  zdumienie  —  
kończy ten publ icys ta  szwajcarsk i  — 
srdy się s łyszy roz um ow an ia  na  t e ­
m a t  k o r y t a r z a  ludzi  na jwyże j  posta-  
wionych i na leżących  do środowisk,  
k tó re  należałoby uważać za n a j b a r ­
dziej  polonof i lskie" .

Drugi  a r t y k u ł  zamieszcza  „Agence  
T e c b n i ą u e  de la P r e s s e " ;  j e s t  nim 
rozdz ia ł  świeżo wysz łej  z pod p ra sy  
książk i  byłego  am ba sado ra  w ło sk ie ­
go, hr.  Sforzy,  poświęcony za g a d ­
n ien iu  polsk iemu.

Sforza  p r z e p r o w a d za  pa ra l e l ę  cze­
skimi mężami  s tanu a polskimi,  z 
po ró w n an ia  tego  Czesi mogą  być 
dumni,  a dla Pol sk i  zaś j e s t  ono 
k rzyw dzące  i bo lesne .

Zakulisowe posunięcia Niemiec
na terenie Ligi Narodów.

G e n e w a .  —  Hada Lig i  Narodów 
zbierze  się 28 bm. Moźl iwem je s t ,  że 
na  por ządku  obrad Rady zna jdz ie  się 
m. in. t akże  i r a p o r t  K om i te tu  T rzech  
w sp raw ie  pe tyc j i  mnie j szośc iowej  
n iemieckie j  w Polsce na sposób  w y ­
kon yw ani a  re fo rm y  ro lne j .

J a k  wiadomo,  r a p o r t  t en,  wnoszo­
ny pr zez  prz eds ta w ic ie l a  JapoDji  na 
pop rzednie j  sesj i  Rady  zosta ł  wów­
czas odrzucony przez  de legac j ę  n i e ­
miecką .

J a k  nas  in formują ,  obecnie  p r z e d ­

s tawic ie l  Niemiec  do Rady Ligi  czyni  
zakul i sow e s t a r a n i a  w S e k r e t a r j a c i e  
G e n e r a ln y m  Lig i ,  dążąc do zm o d y ­
f ikowania  r a p o r t u  w se ns i e  p r z y c h y l ­
n i e j s zym  dla Niemców.  Po se ł  Graebe  
także  rozwi ja  tu ta j  i n t e n s y w n ą  dzia­
ła lność  w ku lu a ra ch  S e k r e t a r j a t u  Ge­
ne ra ln eg o  na  t e n  temat ,  pozos ta jąc  
w ści słej  i widoczne j  dla wszys tk i ch  
łącznośc i  z nacze ln ik iem wydzia łu  
wschodniego  n i emi eckie go  Auswer t i -  
g e sam tu  w B er l i n i e ,  p. Meyerem ,  
oraz  ze znanym na t e r e n i e  g e n e w ­
skim a g e n t e m  n iemieckim dla spraw 
mnie jsz ośc iowy ch  von Be rg iem.

Budżet Z.S.R.R.
Moskwa.  — N* pos iedzeniu CKW. 

komisarz  ludowy f inansów H ry nk o  
z re fe ro wa ł  bu dże t  na  rok 1933, z a ­
my ka ją cy  s ię cyf rą 34.600 mil jonów 
rub l i  po s t r o n ie  dochodów i 33.500 
mi l jonów rubl i  po s t r on i e  w y d a t ­
ków.

Należy zwróc ić uw agę  na  po w ięk ­
szen ie  bu dże tu  woj skow ego  o 230 
milj .  rubl i  (19 p r o c e n t )  w p o r ó w n a ­
niu z r. ub. do sumy  1.440 mi l jonów 
rubli .

Globa lna  suma bu dż e tu  z e sz ło ro cz ­
n ego  (w wykonaniu)  wynosi  30 mil 
j a r d ó w  rubl i  zami as t  p r e l im in ow a­
n ych  27 mi l ja rdów .

Zmiany
na stanowiskach wojewodów

W arszaw a.  —  Rząd  przedłożył  
wniosek  P r e z y d e n t o w i  Rzpl i te j  o no­
m in ac ję  d o ty chczaso w ego  w o jewo dy  
lwowskiego ,  dr.  Różnieckiego ,  na  
s ta no w is ko  wojewody lube lskiego.

Dotychczasowy  wojewoda  lube lsk i  
p. Świehińsk i .  ma  prze j ść  podobno 
do s łużby  w cent ra l i  w Min,  Spraw 
W e w n ę t r z n y ch .  Woje wo dą  lwowskim 
w tak im wy padku byłby mian owan y 
na  w ni e sek  rządu ,  obecny p r e z y d e n t  
m. Krakowa, B e l i s a -P rażm o w sk i .

Oświadczenie min. Zarzyckiego.
W arsz awa.  —  W związku  z d y s k u ­

sją,  j a k a  toczyła  się na  komis j i  b u d ­
że towe j  Dad p re l i m in a rz em  M i n i s t e r ­
s tw a  P r z e m y s łu  i Hand lu  —  p. min.
F.  Z arzyck i  oświadcza,  co n a s t ę ­
puje;

P r a s a  opozycyjna  na  t le  mego 
pr zem ów ie n ia  w dniu 25 s tyczn ia  r. 
b. na  komisj i  b ud że to w e j  na  t e m a t  
rol i  kap i ta łów obcych na  G. Ś ląsku  i 
r e p r e z e n t u j ą c y c h  je  osób, w s z cze ­
gólności  Polaków podnios ła  za rz u ty  
przec iwko szeregowi  osób, po l i t ycz­
nie je j  n iedogodny ch ,  u ję te  w fo rmę 
tw ie rdz en ia ,  że te właśn ie  osoby mia 
łem na  myśli .

Wobec  czego uważam za koni ecz ­
ne wyjaśnić ,  co następuje.-  w części  
p rzem ówi en ia ,  co do k tó r e j  z a s t r z e ­
g ł em  sobie poufność da łem m. in. 
w yraz  swemu oburzeniu  z tego po­
wodu,  że n ie  wszyscy Pola cy  zwią ­
zani  z p r zem ys łe m  g ó rn o ś lą s k im  r e ­
p re z e n t u j ą  i b ronią  i n t e r e s ó w  polsk ich  
z n a le ż y tą  ene rg ją .

Nie wymienia łem żadnych  nazwisk  
i nie miałem,  rzecz prosta,  zamiaru  
n ikogo  a takować .

I m pu to w an ie  mi przez  p ra sę  opo ­
zycy jną  j a k o b y m  mia ł  na  myśl i  090- 
bę  ks. J a n u s z a  Radziwi ł ła  i innyc h  
j e s t  na  ń iczem ni eop a r tą ,  a z łośl iwą  
dowolnośc ią ,  nie mam bowiem w ą t ­
pliwości  ćo do bez in te r esowno śc i  
tych osób w pracy  pa ńs tw owej  wo- 
góle,  a w sp ra w ac h  gó rn oś l ą sk ic h  w 
szczególnośc i .

( — ) F .  Zarzycki ,  m i n i s t e r  p r z e m y ­
słu i handlu.

Rosja nie wyrzeknie się Ukrainy
Mowa premiera sowieckiego Mołotowa

Neutralizacja „bloku bałtyckiego *?
Wniosek Estonji 

n a  konferencję rozbrojeniową
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Grypa szaleje w Europie
Śmiertelność wzrasta

WSZECHZW1Ą7H0WE ZJEDNOCZENIE ,.T 0 R G S I N“ 
PrzeKazy pieniężne do ZSSR.

Wszyscy mogą teraz przekazywać pieniądze swym krewnym i znajomym 
zamieszkałym w ZSSR. celem otrzymania towarów z magazynów „Torgsinu". P rzeka­
zywać można pieniądze w nieograniczonej ilości i wszystkim bez wyjątku osobom. 
Odbiorca- przekazu może według swego upodobania zaopatrywać się w towary 
wysokiego gatunku po cenach bardzo przystępnych. Przekazy na , ,Torgsin‘ przyjmują 
najpoważniejsze banki w Polsce.  Informacji osobiście, telefonicznie lub piśmiennie 
po otrzymaniu znaczka pocztowego udziela Przedstawicielstwo Handlowe ZSSR. 
Warszawa) ul. Koszykowa 4, tel. 9*06-66. 5-1

Londyn .  —  Ep id em ja  g r y p y  w As -  
gl j i  ro z sz er za  się coraz  bardz iej .  W 
c iągu  os ta tn ich  t rzech tygod ni  l iczba 
śm i e r t e l a y c h  of iar  t e j  ep idemj i  w y ­
niosła  w większych  m ia s t a c h  Angl j i  
i Wal j i  3.311.

Szczególn ie  s i lne  n a p r ę ż e n ie  g ry p y  
zanotowano w Londynie .

Bud apesz t .  —  W s k u t e k  ep idemj i  
g rypy ,  na  k t ó r ą  chor u je  około 3G 
p r o c e n t  mł odz ieży  szkolne j  z a m k n i ę ­
to szkoły pow sze chne  i ś r ed n ie  do 4 
lutego .

Essen .  — E p i d e m j a  g r j p y  r o z s z e ­
rz a  się coraz bardzie j  i p r z y b ie r a  na 
si le.

O s t a tn io  w Zagłęb iu  R u b r y  zano ­
tow an o  s z e r e g  wypadk ów ś m i e r t e l ­
nych.

Lo nd yn .  —  M in is te r  wojn y  Araki  
wyg ło s i ł  w senac ie  s e n s a c y jn e  p r z e ­
mówienie ,  w k tó r e m  wsk azywał ,  że 
J a p o n j a  musi  roz budować  swe po ­
w i e t r z n e  si ły z br o jn e  do tego  s t o p ­
nia,  aby dorównać  pod ty m  w z g lę ­
dem Sowietom.

Pr z y p o m n i a ł  on s łowa Stal ina ,  k t ó ­
ry w swoim czasie  oświadczył ,  iż 
wykonan ie  p ia t i l e tk i  ucie rp iało ws ku ­
tek  n i e b e z p ie cz e ń s tw a  wojny i k o ­
n ieczności  rozbudo wania  przemysłu  
wojenneg o .

P ra g a .  —  Mimo e n e r g i c z n y c h  do­
chodzeń  władze  po l icy jne  nie wpadły 
d o ty c h c z a s  na t r op  por.  Kobsinka ,  
spr awcy  zamachu f a szys t ow ski ego  na 
ko szary  wojskowe w B e r n ie  Moraw- 
skiem.

Zielony kapelusz.
„ J a k  zeszłam na manowce? .  . Opo 

wiem panu  o wsz ys tk ie m .  B e z p o ­
ś r e d n im  te go  powodem był  zielony 
ka pe lus z" .

A net ka  po t r zą sn ę ła ,  spada jącemi  
je j  na  czoło lokami.  Nosi ła  czarną  
j e d w a b n ą  p i jam ę,  w k tó re j  wygląda ła  
j a k  lalka.  S po j rz a łe m na nią ze zdz i ­
w ien iem i z a p r o t e s to w a łe m  dworsko:  
„ P r z e d e w s z y s t k i e m  nie j e s t  pani  na 
manowcach ,  lecz po pros tu  wie lką  
a r ty s tk ą .  Nas t ępnie ,  dopiero  wczora j  
w s z y s tk ie  p i sma pisały o pani  nowej 
k re a c j i  i t a l e n c i e " . .?

Tw arz yc zk a  Anetk i  sk rzyw i ła  się 
rozkosz nym  gry m asem ,  oczy je j  spo­
częły na  suficie,  j a k g d y b y b y  biorąc  
go za świadka  mej  g łupoty .

„ S p ry c ia r z  z pa na "  —  zawołała — 
„Te ż  wie lka  rzecz a r tys tka !  Słowo 
więce j  wz ga rd l iw e  niż pochlebne .. .  
Ale wraca j ąc  do mego zielonego ka­
pe lusza" .

N ie wą tp l iw ie  to n akr yc ie  g łowy,  
wywoła ło w sercu Anetk i  j a k ie ś  
wspomnienia .  Śmiech  dz iecka  p r z e ­
d os ta ł  się p rzez  je j  d robne ,  c z e r w o ­
ne wargi .  Je j  g ło s  s t r ac i ł  nagle,  d o ­
ty chcz asow e cyniczne  brzmienie ,  p rzy  
b ie r a j ąc  dźwięki  tk l iwe ,  co je j  t ak  
wielki  sukces  pr zyno s i ł o  zwykle  na 
scen ie .  Poc zę ła  opowiadać,  j a k g d y b y  
k o m ent u ją c  film, k tó r y  j e d y n i e  przed  
j e j  oczyma był  wyśw ie t lany .

„Było nas t r o j e  — rodz eńs tw a.  
Mieszka l i śmy w zapadłe j  dz ie lnicy 
mia s ta ,  raczej  w no rze  niż m i e s z k a ­
niu.  Rodzice  moi s ta le  kłócili  się ze 
sobą,  a w s z y s t  o to skupiało się na  
nas.  Bardzo częs to  po ca łodz ienn e j  
pracy ,  gdy  wr aca ło  s ię  do domu,  aby  
odpocząć t rochę ,  m ia s t  odpoczynku,  
d os t aw ało  się je s z c z e  baty.  Byłam 
na js ta rs za ,  miałam la t  sze sn aśc ie  i w 
dodatku  byłam zakochana.  . Nazywał  
s ię  J e r z y  i p r ak ty k o w a ł  u ś lusarza .  
W  ty m czasie  pracowała m już  jako 
e k s p e d j e n t k a  w je d n y m  z większych  
sk lepów,  to znaczy  sp rze da w a łam  je-

W e k r ę g u  S i e g b u r g  50 proc.  lud 
ności  cho ru je .  Miasta  D o r t m und,  Ko- 
Jonja,  G e l s e n k i r c h e n  zamk nę ły  z u ­
pełnie^ szkoły.

W W e t t e r  w c iągu  os ta tn ic h  dni 
zmar ło  s ie dem osób.

Poza  grypą ,  zwłaszcza w N a d re n j i ,  
r ozw i ja  się s i lna  ep i dem ja  dyf te r j i .  
W  os ta tn im czasie z a no to w ano  k i lka  
wypadkó w śmierc i .

F r a n k f u r t .  —  Epid emja  g r y p y  roz-  
sze rź a  się we F r a n k f u r c i e  n. M. za­
t rważa jąco .

Kilka szkół  zos ta ło  zupe łn i e  zam- 
kn ię tych ,  oprócz te go  100 klas w in ­
nych  szkołach.

W t e a t r a c h  połowa p e r s o n e l u  j e s t  
chora .

O z n a c z a  to, że albo Ro s ja  obawia  
się  a taku  j a pońs ki ego ,  albd sama 
chce zaa takować  Ja po nj ę .

Co do s to su n k ó w  z Chinami ,  w y ­
raz i ł  min.  Araki  nadz ie ję ,  że czy 
wcześn ie j  czy później  musz ą  one 
być u r e gu lo w an e .

J e ż e l i  Chin y  wyś l ą  swe wojs ka  do 
prowinc j i  Dżehol ,  wówczas  J a p o n ja  
po de jm ie  zdecydowane  kroki  i będzie  
zmuszoDa za s tosować  „ n o w ą  p o l i t y ­
k ę 44 wobec Chin.

W e d łu g  wsze lk ie go  pr aw dopod o­
b ie ńs tw a  K ob s in ek  zn a jd u je  się już  
poza gr an icam i  republ ik i  czeskos ło-  
wackiej  i zb ieg ł  z apewne  do I ta l j i  
lub Aus t r j i .

Władze  po s ia da ją  dowody,  iż pla-

dynie  drobiazgi ,  j a k  guziki ,  ws tążk i ,  
szpi lki  i tp.  Gd ra n a  do późnego  w i e ­
czora  na  n og ach  i wiecznie  to  samo,  
mimo upałów,  s ło ty  czy mrozów.

Dzień  w dz ień  widz ia łam,  przez  
szyby  wys tawowe,  tych  sa m yc h ludzi 
o te j  samej  porze  zdąża jącyc h  do 
pracy .  Nadawałam z ko leżankami  tym 
p rzech o d n io m  n a j p r z e r ó ż n i e j s z e  n a ­
zwy.

Niek tórz y  z n ich mi ja jąc  nasz  
sklep,  wesoło po t r zą sa l i  w naszą  
s t r o n ę  g łowami ,  iuni znów nie z w r a ­
cali na  nas żadne j  uwagi .  Częs to  
p rzechodz i ł  r ó w Di e ż  J e r z y .  Gdy t y l ­
ko szef  wysyła ł  go w ja k ie j ś  s p r a ­
wie na miasto ,  n igdy  nie przepuśc i ł  
okazji ,  aby prze jść  kolo naszego  
sklepu.  Wtedy byłam dumną,  lecz 
n ie  mogłam doń podejść,  gdyż  bałam 
się opuścić sk lepu.  —  Wie czor em ,  
g d y  s p r z ą tn ę ły ś m y  t o w a r  z lady 
sk lepowej ,  k ręc i łam się t r o c h ę  po 
mieśc ie ,  nim wsiad łam do t r am wa ju .  
Było  przec ież  ty le  p i ę k n y c h  wys taw. 
Po dz iw ia łam bogate  s t ro je ,  j e d w a b n ą  
bie liznę,  spec ja ln ie  zaś  okna  w y s t a ­
wowe modys tek .

W pobliżu naszego  sklepu był  w ie l ­
ki sk lep z kape luszami ,  w j e d n e m  z 
okien w ys t aw o w y ch  leżał  p iękn y ,  zie 
lony  kape lus ik.

Maj.  Na szerok im b łękicie n ieba ,  
n ie  było ani j e d n e j  chmurki ,  ani ob ­
łoczka.  Na ul icach uwi ja ły się kwie-  
ciarki  z koszami ,  pe łnemi  kwiatów.  
H j acynt y ,  l ewkon je  i róże  zdawały 
się wołać z koszyków:  „Dla  c iebie
kochanie ,  dla ciebie p achn ie m y  tak 
p i ęk n ie " .

Nigdy nie przeżyłam bardzie j  p ię k­
nej  wiosny.  Słońce i kwia ty  by ły  ze 
sobą  j a k  para  kochanków.  Z zazd ro ­
ścią og ląda łam szyby w ys ta w o w e .  —  
P i ę k n e  s t r o j e  wio senne  zachwycały  
mnie .  J e r z y  chcia ł  mi kupić  biały 
ko łn ie rzyk  do sukni  i t ak ie  mankie  
ciki.  Gdybym miała  do te go  ten 
z ie lony kapelusik. . .

Dzień za dn iem podziwiałam go na 
wys tawie ,  zada jąc  sobie  c iąg le  to 
samo pyta n ie :  „Czy go je szc ze  n ik t
nie kupi ł " .

Bewany był p r z e w r ó t  faszys towski  w 
całej  republ ice ,  j e d n a k  p rzedw czesn a  
akc ja  K o b s in k a  zniszczyła  cały plan.  
Gen.  Gajda  mia ł  być po in fo rm owa ny 
o zamachu w Bern ie .

On sam nie prz eczy  temu,  t w i e r ­
dzi j e dna k ,  iż n a  5 dni przed z a m a ­
chem wys ła ł  do mjr .  U w i r y  w B e r ­
nie list,  w k t ó r y m  pros i  go,  aby  
p lanom po ru czn ik a  K o bs in ka  p r z e ­
szkodzi ł .

Koła fas zys to w sk ie  tw ie rdzą ,  iż 
wypadki  b e r n e ń s k ie  by ły p ro w o ­
kacją.

Anglja odrzuci warunki
AmeryKi.

Londyn.  — Nota  b r y ty j s k a  do Roo- 
s e v e l t a  g r z e c z n ie  ale s tano wczo  od­
rzuca  żądan ie  R o o se y e l t a  uz a l e ż n i e ­
n ia  decyz j i  w sp rawi e  rewiz j i  d łu­
gów  od koncesj i  b r y t y j s k i e j  w z a k r e ­
sie f inansowo - g©3podarczym.

Z noty  b r y t y j s k i e j  w yr aźni e  widać,  
że W. B r y t a n j a  nie l iczy na  o s t a t e ­
czne za ła tw ie n ie  sp ra w y  d ługów w 
W a s z y n g t o n i e  w marcu ,  że n a raz ie  
p r a g n ę ł a b y  uzyskać  m o r a t o r j u m ,  a 
o s t a t e c z n ą  decyz j ę  co do przyszłośc i  
d ługów wojennyc h  odłożyć  aż do 
ukończenia  w sz echświa tow ej  ko nfe­
renc j i  ekonomiczne j .

Głosy francuskie
o nocie angielskiej

P ary ż .  - -  P r a s a  p a r y s k a  życz l iwie  
omawia  odpowiedź a n g i e l s k ą  na  z a ­
p ro szen ie  do w ys łan ia  do W a s z y n g ­
tonu de legac j i  na kon fe re n c ję  w 
sdr aw ie  długów.  P is m a  z zadowole ­
niem zaznacza ją ,  że ton  odpowiedzi  
b ry ty jsk ie j  po prz em ów ie n iu  C h a m ­
ber la inem świadczy w yraźnie ,  że

P e w n e g o  dnia,  gdy  ponownie o g l ą ­
da łam w y s t aw ę,  poczułam,  że k toś  
obok ranie stoi  i p r z y g l ą d a  mi s ię  z 
za ję c iem .

„Nadzwycza jne  kape lusze ,  p r aw da?"  
pos łysza łam pod moim a d r e s e m  w y ­
powiedz iane  słowa.  Obok mnie  s ta ł  
jakiś,  nie miody  już  męż czyzna .  B y ­
łam tak  z a a b so rbow ana  p r z y g l ą d a ­
n iem się wys tawie ,  że odpar łam z 
w es t c h n ie n ie m :  „T ak  bardzo  piękne ,  
zwłaszcza —  ten  z i e lony!44

„N apew ne  byłoby pani  w nim do 
t w a r / y ,  mo je  dz ieeko" — zauważył.

— „Moje  dz iecko" .  . eo mu do 
g łowy wpadło? W z r u s z y ła m  ty lk e  r a ­
mionami  i r u szy ł am  dalej.  BŻe toż 
nie można  spokoj n i e  obe j rzeć  wys ta -  
w y “ —  pomyśla łam.

Nas tęp neg o  dnia ponowni® s p o t k a ­
łam go przy  og ląd ani u  wys t awy.  J a ­
kież było moje  zdz iwienie ,  gdy  sp®- 
s t r z e g ła m ,  że kap e lu sza  już  na  wy­
s ta wie  n ie  było.

„Kaza łem go dla pani  o d ło żyć44 —  
zauważy ł  n iezna jom y —  „czy nie ze ­
chc iałaby pani  go p rz y m i e r z y ć ? "

Se rc e  wali ło mi ja k  mło tem.  P r z y ­
m ie rz y ć  kape lusz . . .  znaczyło  ty le ,  c« 
go ©trzymać.  J e d n a k  nic na  to n ie  
odpowiedz iawszy ,  odeszłam od w y ­
stawy.

Spo tk aw sz y  J e r z e g o  ©powiedz ia­
łam mu śmie ją c  się o tym dziwnym 
s ta ru szku ,  j a k  nazywałam n ie z n a jo ­
mego,  ©raz o je g o  śm ie sz ny ch  p r o ­
pozycjach .

Ku mem u zdziwieniu  J e r z y  nic na 
to ni® odrzekł ,  gwizda ł  sobie na ­
dal  spokoju ie .  Po  pewnym czasie 
je d n ak  opowiedz ia ł  mi, o tyc h  dz i e w ­
czę tach,  k t ó r e  p r z y jm u ją  p r e z e n t y  od 
tak ich  s t a ry ch  osłów. Od tego  czasu 
zaczę łam J e r z e g o  coraz  mnie j  lu- 
bieć.

Po  pew nym  czasie po now nie  s p o t ­
kałam n ie zna jo m ego .  S t a ł  on s ię t e ­
raz  bardzie j  a g r e s y w n y .  P on ow ni e  
za p r o p o n o w a ł  mi p r z y m ie r z en ie  k a ­
pe lus za :  „ P r z e c ie ż  te  pani  do n icz e­
go nie obowiązuje*  —  zawołał ,  po­
pych a ją c  mni e  w s t r o n ę  drzwi  skle-  
pewych.  Zasadni cze  ... d laczego się

*

Lo n d y n  zrozumia ł  konieczność  ogol- 
nego  u r e g u lo w a n ia  s p ra w y  długów.

W e d ł u g  „Le  J o u r n a l 44, L o n d y n  u- 
s i łu je  obecnie  wc iągnąć  F r a n c j ę  do 
rokowań.  Frai ic j i  n ie  wypada te ra z  
zej ść  ze s ta no wisk a  wyczeku jącego .  
Musi  czekać,  aż A m e r y k a  z rozumie,  
że j a k i e k o l w i e k  poważne  za ł a tw ien ie  
te j  sp r a w y  j e s t  n iemożl iwe bez 
Franc j i ,

Rozruchy w Hiszpaitji
P ary ż .  —  W ulo tkach r o z r z u c o ­

nych  przez rewoluc jon is t ów  w Se- 
Yilli, a omawia jących  os t a tn ie  ruc hy  
r ew o lu cyj ne  w Hiszpanj i ,  k o nf ede ­
rac ja  p ra sy  s t w ie rd za ,  że nie w y ­
rzeka  się j e szcze  swej działalności ,  
r e z e r w u ją c  nada l  swe  si ły dla nowej  
walki ,  k tó ra  rozpoczn ie  s ię już  
wkró tce .  Anarcho-syndyka l i śc i  z a s t o ­
su j ą  wszys tk ie  środki ,  j ak i em i  r o z ­
po rządza ją .

Zamknięcie fabryki Forda
Londyu.  —  Wielką  se n sa c ję  s t a ­

nowi tu wiadomość  z De t ro i t ,  w 
A me ry ce ,  że zar ząd  zak ładów F o r d a  
zamk ną ł  nagle  na  czas n i e o g r a n i ­
czony w sz y s tk ie  oddz ia ły  swej fa ­
bryki  samochodowej ,  pozbawia jąc  
pracy  100 ty s i ęcy  robotników.

Z a ta rg ,  k tó r y  spowodował  ten l o ­
ka ut ,  powsta ł  na t le  porzucen ia  p r a ­
cy przez 6 t y s ię c y  robotn ików w o d ­
dz ia le  podwozi,  k t ó r z y  p rz e c iw s ta ­
wili  s ię  pe wne j  redukc j i  płac.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnyon

wzdraga łam?. .  Nieśmia ło  p r ze s t ąp i ła m  
pró g  sklepu.  Młoda  m o d y s t k a  wysz ła  
nam naprzeciw.* „Zam ów ion y k a p e ­
lusz?. . .  proszę ,  pańs two po zw o lą” . 
Os t rożn ie ,  j a k g d y b y  obawia jąc  się,  
że go pot łucze,  u ję ła  końcami  p a l ­
ców mój s t a r y  kape lus z  i włożyła mi 
na g łowę nowy.

Po cze rw ien ia ła m  z radośc i .  Z e r k ­
nę łam do lu s t r a .  Co za m a te r j a ł ,  j aki  
p ię k n y  fasen .  Czułam,  że bardzo  
ciężko będz ie  mi się z nim r o z ­
stać .

„ I le?" —  „15 z ł o t y c h 44.
„ P r o s z ę 44.
Gdy s tan ę ł am ,  po wyjściu  ze sk lepu  

na  ul icy,  byłam z nadmia ru  szczęśeia  
j a k  ©durzona. P r o m i e n i e j ą c t r z y m a ł a i n  
to r bę  z kape luszem,  mocuo p r z y c i ­
sk a ją c  j ą  do s ieb ie .

J e s z c z e  dziś p rzypo mi nam sobie 
ja k  s ię  w te dy  wstydz iłam. . .  Ilu pr zed  
nim od t rąc i łam,  k tór zy  n ie wą tp l iwie  
byli i p r zys to jn ie j s i  i bardzie j  hojni  
od niego.  On sc h w y ta ł  mnie  jed nak ,  
j a k  s ię  c h w y t a  j a skó łk ę .  P łak a ł am  
wiele,  wr esz c ie  pomyśla łam;  „T ru d n o  
n ie ch  się s tan ie ,  co s ię s tać  m a " . 
P o p rz e z  łzy  widz iałam jednak  z ie lo ­
ny kape lusz ,  k t ó r y  leżał  na k rześ l e  
obok łóżka  i to mnie n ieco poc ie ­
szyło. . ."

W y g l ą d  Anetk i  zdradzał ,  że widzi 
ona ocz ym a duszy  to młode  dzie- 
wGzątko, k tórem n i e g d y ś  była.

„A J e r z y ? "  — zapyta łem.
S po j r za ła  na mnie  w zamyślen iu .  

T w arzy czk a  je j  nagle,  j a k  g d y b y  s ię  
pos t a r z a ła .

„Jerzy,  robi ł  mi i ron iczne  ko m p le ­
me n ty  z powodu moje j  e leganc j i ,  n a ­
zywa ł  mnie  „ ro z k o sz n e m  kobiec ią t -  
k ie m"  i s ta le  us i łował  mn ie  całować.  
Odepchnę łam go.  Czułam ja k ą ś  g o ­
rycz  w us tach  i lekroć  mnie  całował. .
I t ak  przyaz ła  j e d n a  przy go da  po 
drugie j .  S t rac i łam rachubę .  Robi łam 
sobie je d n a k  w yrz uty :  15 z ło tych  za 
moją  miłość?. . .  Nie.. .  to za z ielony  
kapelusz. . .

T e ra z  j e s t e m  aktorką . . .
dek.

Japonja podejmie
„nową politykę"

Oświadczenie m inisira Araki

Sprawca zamach!! w  Bernie
zbiegł bez śladu
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Schleicher rozwiązuje R sich stag?
Sytuaeja polityczna Rzeszy.

Ber l in.  —  W m ia rę  zbl iżania  się 
te r m in u  rozpoczęcia  obrad nowego 
R e ic h s ta g u  w duiu 31 bm. m nożą  się 
fakty,  zapowiada jące  ważne  w y d a r z e ­
nia wew nę t rz no  - po li tyczne .  H i t l e r  
p rzybył  dziś w południe do B e r l in a  i 
odbył  n iezwłocznie dłuższą k o n f e r e n ­
cję z p r e z y d e n te m  R e ic h s t a g u  Goe- 
r ing ie m.

jd . t ro kanc le rz  y@n S chl e ic her  zło- 
źy p rezyde nto wi  H in denburgow i  s p r a ­
wozdanie  o sy tua c j i  pol i tyczne j  i 
przy tej  sposobnośc i,  j a k  zapowiad a­
j ą  dzienniki ,  zażąda  pe łnomocnic tw 
dla rozwiązania  R eichs ta gu .

P r a s a  r e publ ik ańs ka  s t w ie rd za  z 
całą s tanowczośc ią ,  iż po rozumienie  
h i t l e row ców  z n iemiecko  narodowymi  
doszło do sk ut ku  i że l i s ta  nowego 
rządu  Rzeszy  z k an c le r zem  P a p e n e m  
j e s t  już go towa.

Chwila b i e ż ą c a .
—  Główni winowajcy  zb ro jnego  

zamachu na koszary  w Be rn ie  Mo­
raw ski m zos tal i  ujęci  w Jugos iawj i .

—  W Bu ka re sz c ie  daje się odczu­
wać brak środków żywnościowych:  
w ęg la  z powodu p rz e rw  w komunikacj i  
kole jowej  w skute k  zasp śn ieżnych.

— Na Makabiaćę  w Zakop anem  
zgłos i ł  swój przyjazd  syn  gen .  n ie ­
mi eckiego  Łunde ndo rfa .

—  W stol icy k rążą  pogłoski ,  że 
na w zór  Lwowskiego  Z. U. P. U: w 

- W arsz aw sk ie m  z o s t a n i e  mi anowany 
komi sa rz  rządowy.

—  S?.kody m a te r j a ln e  jak ie  w y r z ą ­
dziły mrozy i zawie je  śn ieżne  w Rn- 
inuoji  wynoszą przeszło  10 > mili .  lei.

— W mie jscowośc i  R occe t ta  S. 
Antonio  w 1 tal j i  odczuto t r zę s i en ie  
ziemi.  P o w s ta ła  panika.  Wypadkach  
w lu dz i ach  nie było.

KRONIKA
KalendarzyK

STYCZEŃ

29
Niedz ie la

Dziś F ra nc i szka  
Jut ro  Martyny

Słońca

w sch ó d
7.25

zachód
4.13

Nocne dyżury aptek
W  nocy z dnia 28 na 29 b. m. o tw ar te  

będ ą  na s tępu jące  apteki :  
p. Manda ta  i Nowaka St. Rynek  N° 2. 
p. Włos ińsk iego al. 7 Kamienic  .Na 27.

W  nocy z  dnia 29 na  30 bm. o tw ar t e  
będą  n as tęp u ją ce  apteki:  

p. W a l o c h a  III  A le ja  Nr. 50 
p. P ień kowsk iego  i Rete r sk ieg o ,  ulica 

Naru towicza  Nr 44.

W  nocy z dnia 30 na 31 b m, o tw ar t e  
b ęd ą  na s t ępu ją ce  apteki :

p. Szostak iewicza ,  Nowy Ry n e k  Nr  6 
p. Bujakowsk iego ,  Ale ja  Wo ln ośc i  33

Z repirtusTU Teatru i Kin.
Teatr Kameralny.

„Es t e ra  żona R a p a p o r ta “
Kino „Odeon".

„Rozkoszna p rzygoda"
Kino „Nowości".

„Kawale rowie dzikiego zachodu" .

Kino „Grand".
„Emma" z Marie Dresse ler .

Kino „Oaza".
,,Upiory S te p u “ i „ W  ogniu i po­
tokach k r w i 1'

Kino „Muza".
„Nieśm ie r t e ln a  Miłość" i „P an n a  
t t a ma " .

Walne zebranie ,,Lutni"
—  W dniu 5 lutego o d b ę d z i e  się 

walne zebran ie  cz łonków T o w a rz y ­
s t wa  Śpiewaczego  , L u t n i a "  o godz.  
15 ej w p ie rwszym te rmin ie ,  a 
o godz. 15 ej i pół  w drugim terminie,  
bez  względu na  i lość członków,  w lo- 
kalu własnym przy ul. Jasnogórsk ie j  
( g m a c h  tea t ru ) .

P o rz ą d e k  dzienny przewiduje:  
1. Zaga jen ie  zebran ia  i odczytanie  pro- 
tokułu  poprzedni ego  zebrania.  2. Wy 
bór przewodniczącego .  3. Z m ia nę  p a ­
ragrafu 4, 11 i 41 s ta tutu .  4. Spra-  
wozdanie  z działalnośc i za rok u b i e ­
gły. 5. Sp rawozdanie  kasowe.  6. S pr a ­
wozdanie  komisj i  rewizyjnej .  7. Wy­
bó r  do zarządu.  8. Wolne  wnioski.

Z przeszłości powiatu  
Częstochowskiego.

—  Odczyt  pod powyżazem ty tu łe m  
wygłos i  w n iedz ie lę  29 bm. o godz.  
18 ej p. r adca  E d w a r d  Grygos ińaki  w 
sali  I I  Męakiego Gim nazjum p rzy  ul. 
Staazica.

Zabawa taneczna Legjonu 
Młodych.

—  W środę  1-ego lu t ego  w sa lach  
„ O gn i ska  Obrony  Niepodleg łośc i"  (ul. 
P u ł a w s k ie g o  2) odbędz ie się do roc z­
na,  wie lka  zabawa ta neczna ,  u r ządz o ­
na  s ta r a n ie m  Leg jo n u  Młodych,  Związ­
ku  P r a c y  dla P a ń s tw a .  P r o t e k t o r a t  
zabawy przy ję l i  pp; gen.  Mieczysław 
Dąbkowski ,  s t a r o s t a  Kazimierz  Eu- 
s tach iewicz ,  dyr ,  Dominik  Zbierski ,  
pułk. dypl. Aleksander Myszkowski,

kom. Jó z e f  Maznr ,  sędzia  Antoni  Kel 
l e r ,  dr .  Tadeusz  Biluchowski ,  dyr.  
Wacław Płodowski ,  kom. Władysław 
Matula,  nacz.  K az im ie rz  Kłosek,  dyr .  
Wacław Kobyłecki ,  sędz ia  Z y g m u n t  
Trzc iński ,  mgr .  Antoni  Kurkowski .

Po c z ą te k  o godz.  21. St ró j  wie­
czorowy.  Sala doskonale  ogrzana.  
Bu fe t  znane j  w naszem mieśc ie  r e ­
s t au rac j i  „Sayoy".

Do tańca  p r z y g r y w a ć  będz ie  zna­
ko m i ta  o r k i e s t r a  27 pp. Wejśc ie  ty l ­
ko za zaproszeniami ,  k tó r e  o t r zymać  
można  w s e k r e t a r j a c i e  L e g j o n u  Mło­
dych ( I I I  Ale ja  71.)

Dancingi wojsKa i Ligi MorsKiej 
i Kolonjalnej

W sobotę  28 bm. odbędz ie się in a u ­
g u r a c y j n y  dauc ing  zor ganizowa ny  
przez  wojsko i za rząd  Oddziału Ligi  
Morsk ie j  i Kolonjalne j ,  w p ięknych  
sa lach  K asy n a  Of icersk iego  (Ale ja  
Wolnośc i  44.)

Dancingi  pomy śla ne  są  jako  zaba  
wy tan ie  i n ie k rę pu ją ce ,  mające na 
celu zbliżyć i poznać ze sobą  p r z e d ­
stawic iel i  za równo in te l ig enc j i  cy­
wi lne j  j a k  i ko rpusu  of icersk iego.  
Zna jdz ie się na  n ich mie js ce  z a r ó w ­
no na tańce ja k  i b ry dża ,  czy p r z y ­
ja c i e l sk ą  pogwarkę .

W st ęp  zł. 2; dla członków L ig i  
Morsk ie j  i Kolonja lne j  i ich rodz in  
1 zł. —  Z a p ro s z e n ia  o t r zy mać  można  
w s e k r e t a r j a c i e  Ligi  ka nc e la r j a  Sz k o ­
ły Rzemieślniczo  Prz emysłowej ,  Al. 
Wolnośc i  17, codziennie w godz.  od 
17 —  20. Zapr os zen ia  te  ważne są 
na  w sz ys tk ie  danc ingi  ka rnaw ału  
1933 r.

Żywność dla bezrobotnych
—  Miejski  Komi te t  Niesienia  P o ­

mocy B e z ro bo tnym  wydaje  codz ien­
nie be z ro bo tn ym  nie pobiera jącym 
żadnego zasi łku,  żywność  w dwóch 
p un kt ach  rozdzie lczych.  P ie r w s z y  
p u n k t  mieści  s ię w nowej szkole  po­
wszechnej  p rzy  ul. Naru towicza ,  d r u ­
gi  zaś na  ul. Chłopick iego w da w nie j ­
szej  kuchni  dla bez rob otn ych .

W dniu 30 b. m. w p ie rwszym 
punkcie  rozdz ie lczym,  o t rz y m a ją  ży- 
wność be z ro bo tn i  z re jo nu  2-go w 
godz ina ch  od 9 —  15, w d ru g im  zaś 
punkcie  rozdz ie lczym bez robotn i  z 
r e jo nu  3-go w go dz inach  od 14-ej do 
18-ej.

Powszechne ulgi
aa kolejach.

—  M i n is te r s tw o  Komunikac j i ,  idąc 
po l inj i  u dz ie lan i a  indy wid ua ln ych  
u l g  przy  p rze ja zda ch  kolejami ,  r oz sze ­
rzył© j e  w os ta tn ich  la tach  tak  da­
lece,  że ob ję ły  one  bardzo szeroki  
zakres ,  k t ó r y  umożl iwia k o rz y s ta n i e  
z tych  u lg bardzo  znaczne j  ilości 
pa sażerów.

Podzie l ić  j e  można  n a  k i lka  grup .  
P r z e d e w s z y s tk ie m  więe mieszkańcy  
większych  ośrodków k o r z y s ta ją  z t a ­
n ie j  komunikac ji  podmie jsk ie j ,  płacąc 
za prze jazd  o 25 proc.  mniej ,  niż 
wynoszą  op ła ty  nor malne .  W n i e k t ó ­
ry c h  wypadkach ,  j a k  np. b i le ty m i e ­
s ięczne,  zniżka  dochodzi  do 65 proc. 
Dla  osób, które odbywają często po-

Elektryczność!!!
Wadliwie wykonana instalacja elektryczna zużywa prąd 

przez połączenie z murem

Naprawy przeprowadza uprawniony instalator 
A. Berdys, Aleja K ościuszki 15.

Sołtys — defraudantem
Za sprzeniewierzenie pieniędzy 

skazany na 6 miesięcy więzienia
Nie przeb rzmia ły  je s z c z e  echa  

u jawn ien ia  nadużyć  w urzędach  
gminnych:  Grabówk a i Wancerzów,  
a już marny sp ra wę  sądow ą i w yro k  
na soł tysa  —  wprawdzie  zdef raudo-  
wał  on p ien iądze w 1930 robu —  kt ó ry  
o tw orz ył  se r j ę  procesów sądowych,  
wynik łych  w skut ek  ska nda l iczne j  g o ­
spodarki  w s a m orząda ch  wie jsk ich .

J a n  Dzionek,  so ł tys  wsi  Kuźnica  
M ar ja now a (gm. Dźbów)  zasiadł  na  
ławie o skarżonyc h  pod za rz u t e m  
przyw łas zczen ia  230 złotych.  O sk a r ­
żony będąc  so ł tysem zbiera ł  poda tk i  
i wpłacone  Sumy pr ze l ew a ł  do kasy 
gm inne j ,  w yda jąc  je dn o c z e śn ie  po ­
k wi towani a  wpłaca jącym g o s p o d a ­
rzom.  P r z e z  pewien  czas sumi ennie  
wywiązywa ł  się ze swych obowiąz ­
ków. Ucze iwość  je g o  była znana .  
Może  n a w e t  d la tego ,  że ludzie za- 
Dfdto ufali mu, zas iadł  on na ławie 
oskarżonych .

P o d  koniec  g ru d n ia  1930 roku 
dwóch gospod arzy ;  Kaniowski  i My­
śli n wpłaci l i  razem 230 zł. na  ręce  
so ł ty sa  Dzionka,  ty tu łe m  podatku  
ma ją tkowego.  Po kw i t o w ań  nie o t r z y ­
mali ,  ale też  zbytn io  nie upominal i  
się o nie,  bo wiedziel i  dobrze,  że

so ł tys  przy  wolnym czasie wypisze  
kwi ty  i im je  zwróci .  Tymczasem 
stało s ię inaczej ,  Dzionek  mając  330 
z ło tych w rękuj  powzią ł  zamiar  
przywłaszczenia  ich, t emba rdz i e j ,  że 
św ię ta  Bożego  Narodzeniu  były za 
pasem.  A wydatk i  są duż«. J a k  p o ­
myślał ,  t ak  i zrobił .  P i en ią d ze  w y ­
dał.  To też,  gdy w ki lka dni później  
gos po da rz e  przypomnie l i  mu o kwi­
tach,  Dz ionek  udał, źe o niczem nie 
wie,  na we t  się obrazi ł .  Takiego  t u ­
pe tu  nabra ł ,  że n aw e t  gr oz i ł  w ie ś ­
niakom,  że ich do sądn  poda.

Nasi  wieśn iacy  je d n a k  nie dali się 
na s t r a s z y ć  i nie- czeka jąc na  D z io n ­
ka, sami  żłożyl i  z ame ldo wan ie  o 
p r z e s tę p s tw ie  se ł tysa .  C h a r a k t e r y ­
s tyczne ,  źe wój t  gm in y  Dźbów z apy ­
ta n y  przez  s ta ros tw o,  co myśl i  o 
so ł tys ie  Dzionku,  dał odpowiedź,  aby 
s pr aw ę  umorzyć ,  gd yż  n iema  żad­
nych  dowodów.  S p ra w a  je d n a k  po 
wielu t a r a p a t a c h  oparła  się o sąd i 
p rzewód sądowy wykaza ł  bez żad­
nych wątpl iwości ,  źe j e d n a k  Dzionek  
dopuści ł  się p r ze s t ęp s t w a .  Są d  s k a ­
zał  n i esum ienne go i n ieuczc iwego 
so ł tysa  na  6 mies ięcy  więzienia,  na  
mocy a m n e s t j i  —  k a r ę  darował  e- 
ska rźonemu.

dróże,  dużem udogodnien iem są  t. 
zw. b i le ty  ok ręgowe,  k t ó r y c h  cena  
n i edaw no  u leg ła  równie ż  wy da tne j  
zniżce.

Bi le ty  wycieczkowe w kl. 2 i 3 u- 
p r z y s t ę p n i a j ą  wycieczki  w ypo czyn ko­
we na  n iedzie le  i świę ta  z ulgą  2 | 3 
t a r y f  n or m a ln yc h  w drodze  p ow ro t ­
n e j . —  Bi le ty  te  upr awn ia ją  do p rz e ­
jazdó w w soboty  i dnie p rz ed św ią ­
teczne  oraz w dnie poprzedza j ące  
świę ta  Wie lk i e j  Nocy, Zes łan ia  D u ­
cha Św ię t eg o  i świę ta  Bożego  N a r o ­
dzenia.

Na Górnym Ś lą sku  oraz  w ko m u­
nikacj i  z Krakowem,  n ieza leżn ie  od 
tych  p o w ro tn y c h  b i le tów wycieczko­
wych,  i s tn ie je  in ny  rodzaj  b i le tów 
wycieczkowych,  k tóry  mo żna  o t r z y ­
mać za s ta łą  i j eszcze  n iższą  opłatą.  
Bi le ty  te u p raw n ia ją  do p r z e ja z ­
dów od je dn e j  ze s tacy j  w y szczegó l ­
n ione j  na  bi lec ie  do s tacy j  położo­
nych  n a d a n y m  odcinku  wyc ieczko­
wym i z powrotem.  — J e s t  to ważne 
udogodnien ie  dla t u ry s tó w ,  n a rc i a ­
rzy  itp.

Po n a d to  dla g r u p  podróżnych  t w o ­
rzonyc h  cona jmnie j  z 25 osób t a r j f a  
prżewiduje  zn iżkę  25 proc. ,  p rzyczem 
na  każdych  50 płacących przewozi 
się bezp ła tn ie  j e d n ą  osobą. Wszelkie 
tak ie  ulgi  do s tę pne  są  dla w s z y s t ­
k ich  podróżnych  i nie wymagają  ż a ­
dnych  le g i ty m a e y j  ani  zaświadczeń .  
P o z a t e m  je d n a k  t a ry fa  przewid uje  
d u i e  ulgi  p rz e ja zdow e dla organiza-  
cyj spo łecznych ,  h u m a n i t a r n y c h ,  w y ­
chowawczych,  dla robo tn ikó w,  dla 
ce lów naukowych,  ku l tura lno- ośw ia­
to w y ch  kra joznawczych ,  t u r y s t y c z ­
n y c h  i spo r tow ych,  a wreszc i e  ulgi  
uzdro wis kowe  oraz  ulgi  dla e m i g r a n ­
tów i r e e m i g r a n t ó w .

Wspomnieć  również  na leży  o d a ­
leko  . idących  u lgach  p rze ja zdo w ych  
udz i e l anych  spec ja ln ie  z okazj i  w ie l ­
k ich  uroczystośc i ,  j a k  np. w roku  ub. 
podczas ś w ię ta  m orza  i jub i leuszu  
k la sz to ru  ja s n o g ó r s k ie g o .  P ra c o w n ic y  
pańs tw ow i  i wojskowi  k o r z y s t a j ą  z 
u lg  na ko le jach  na  pods tawie  swoich 
le g i ty ma ey j .

Dzięki  ternu sys te mow i ,  szeroko  
s to so w anyc h  ulg indywidualnych ,  nie 
l iczne  ty lko  k a te g o r j e  podróżnych ,

podróżu jące  ba rdzo  rzadko,  n ie  m o ­
g ą  ko rzy s t ać  ze zn iżek  na  ko le jac h  
pańs twow ych.

Preliminarz funduszu Bezrobocia 
na rok 1933.

—  Na pos iedzeniu  zarządu  g łó wne­
go Fu ndusz u  Be zrobocia  uchwalono  
prel iminarz  Fu nd usz u  Bezrobocia  na 
r. 1933. Pr e l iminarz  przewiduje  m. in. 
na us t aw ow e zasiłki  dla bezrobotny ch  
robotników s u m ę  31.843.600 zł. na 
cały rok. Po  s t ron ie  wpływów prel i­
minarz  F und us zu  Be zrobocia  na  rok 
1933 przewiduje tę  s u m ę  w kwocie  
45 538.900 zł.

Na s u m ę  tę  sk łada ją  się wpływy 
z ty tu łu  wkładek  ube zpieczonych  
oraz  u s ta wowe opła ty n a  r zecz  F u n ­
duszu  Bezrobo cia  ze skarbu  państwa.

W sprawie podatku ładunkowego
— Ja k  się dowiadujemy,  Izba 

Prz e tn . -Handlowa w Sosnowcu,  zw ró ­
ciła się m. in. i do m a g i s t r a t u  n a ­
szego  mia s ta  z mem or ja łem,  w k t ó ­
ry m  s tw ie rd za ją c  szczegółowo s z k o ­
dl iwość poda tku  ładunkowe go,  w s k a ­
zu je  na  konieczność  rewiz j i  s ta w ek  
podatku  ł a d unkow ego  w k i e ru n k u  
ich obniżenia .

Wysok ie  bowiem s tawki  wsp om nia ­
nego podatku powodu ją  uc ieczkę sze 
r e g u  to warów od przewozów k o l e j o ­
wych do ja zd y  kołowej furma nka mi  
lub samochodami ,  co poc i ąga  za sobą  
s t r a t y  n ie ty l ko  dla kolei ,  ale także 
i dla samorządów.

P o n a d to  w wie lu  wypadkach  w y s o ­
kie s tawki  poda tku  podraża ją  n i e k t ó ­
r e  a r ty k u ły ,  zwłaszcza p ie rw sz e j  po ­
t r zeby ,  co z wie lu  w zglę dów  j e s t  
z j awisk iem n iepoźądanem.

Celem u ła tw ie n i a  m a g i s t r a t o m  zo- 
r j e n to w a n ia  się w szczegółach  powyż­
szego  zagadnien ia ,  Iz ba  p ro ponow a ła  
u tw or zeni e  sp ec ja l nych  komisyj ,  zło­
żonych  z p rzed s t aw ic i e l i  m a g i s t r a t u  
i s fer  gos podarczych ,  k tó re  za ję łyby  
się pr z y g o to w a n ie m  m a t e r j a ł ó w  i o- 
p ra cow ani em  wniosków.

P o do bna  k om is ja  zo s ta ła  ju ż  u tw o ­
rzona  pr zy  m a g is t r a c ie  m. Sosno wca  
i p r aca  j e j  dos ta rczy  obsz e rn ego  raa- 
t e r j a ł u  w te j  sprawie .

Ró wnocześn i e  Izba zwróc i ła  się w
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t e j  sprawie  do U rzęd u  W o je w ó d z k ie ­
go w Kielcach,  p rosząc  o polecenie  
m a g is t r a to m  u tw orz en ie  tak ich  ko- 
komisyj .

Nowy naczelny prokurator
w wojsku.

—  P r e z y d e n t  Rzeczypo spol i te j  pod­
p isa ł  d e k r e t ,  mianu jący  pułk K. S. 
Teofi la  Ma rescha  nacze lny m p r o k u r a ­
torem wo jskowym i szefem d ep a r ­
t a m e n tu  sprawiedliwości  M. S. Wojak.

Z Teatru Kameralnego.
— W  sobotę  da.  28 b. m. o godz.  

20 min.  30 „ E s te r a -Ż o n a  Rapaporta**. 
B i l e ty  w c e na ch  zn iżonych  od 49  g r

W n iedz ie l ę  29 bm. dwa p r z e d s t a ­
wienia  popołudniowe:  o godz inie  15 
min,  30, g łoś na  „Sprawa Moniki** z 
H. C e ra nk ą  - P o z n a ń s k ą  i H. Gal lową 
w rolach  g łów nych  a o godzinie  18-ej 
zaś „ E s t e r a  - Żona  Rapaporta** z J. 
Zak rz y ń sk ą  i S. B r e m e m  na  czele.

Bi l e ty  na  obydwa p rzeds ta wi en ia  
popołudniowe w cenie od 49 gr.  są 
wcześniej  do nabycia  w ks ię ga rn i  W. 
Swięcki  i Ska. a w n iedz ie lę  od g o ­
dz iny 12*ej w kas ie  tea t ru .
 ̂ W ie czor em po raz  o s t a tn i  „ E s t e r a -  

Żona  Rapaporta**.
We wto re k  31 fbm. p r e m j e r a  ś w i e t ­
nej komedji  S te fana K ied rzyńs kie go  
„Życie  j e3t  skomplikowane** z u d z i a ­
łem a r t y s t y  t e a t r ó w  szyfmanowskich  
p. J a n u s z a  S ta szewskiego .

P r a c e  przygot ow aw cze  pod k ie r .  
reż .  dyr .  Gal la d ob ie ga ją  już  końca.

Zabawa taneczna „Pochodni**
— S t a r a n ie m  chóru  „ P o c h o d n i a ” 

w dniu 4 lu tego  o dbędz ie  s ię  zabawa 
taneczna  w sali Rady Miejskiej  (ul. 
Dąbrowskiego  14)- W czas ie zabawy 
odbędzie  się koncer t  ch ór u  „ P o ­
chodnia**. Do tańca  przygrywać b ę ­
dzie doborowy zespół  muzyczny.  
Wejście tylko 2 zł. za zaproszeniami  
imiennemi .  Bufet  tani  i obfity.

Na Zawodziu powstanie
Kolonja mieszkaniowa.

— J a k  już  donosi l i śmy,  w nasze m 
mieśc ie  bawi ła  komis ja  z łożona  z 
radcy  M in is t e r s tw a  S p ra w  W e w n ę t ­
rz n y c h  —  inź. Kuncewicza ,  nacze ln i ­
ka  wydziału budowlan eg o  U r z ę d u  
Wojewódzkiego  w Kie lcach  - r  inż.  
Klonowskiego ,  d y r e k t o r a  Banku  Go­
sp oda r s tw a  K ra jo w ego  w Radomiu  —  
p. J a s t r z ę b s k i e g o  i ki lku p r z e d s t a ­
wicieli  władz woj skowych.

Komisja  wraz  z cz łonkami  wydzia­
łu te chn ic zneg o  m a g i s t r a t u ,  dokonała  
og lędz in  ki lku t e r e n ó w  i uznała  za 
na jodpowi ednie j sz y  t e r e n  na Zawo-  
dziu, tuż  przy szkole  mie jsk ie j .

Na obs za rze  o powie rzchni  6-eiu 
h e k ta ró w ,  s ta nę ła by  kolonja  m ie sz ka ­
n iowa sk ł ada ją ca  się ze s tu  domków. 
Oczywiście  j e s t  to ty lko  p ro je k t .  Bo 
zanim zos tan ie  z real izowany,  t r z e b a  
prz ep ro w adz ać  p e r t r a k t a c j e  z w ła ­
dzami  pańs twowemi ,  do k t ó ry c h  te 
t e r e n y  na leżą  i z B. G. K., k tó ry  
ma f inansować  budowę.

Niewątp l iwie  tak  P a ń s tw o  ja k  i B.
G. K., będą  chciały sol idnie zarobić 
na  tej  t ranzakc j i .

Tajemnicza historja z brylantem
W ubie g łym  roku odbył  się w 

Częs tochow ie  z jazd gosp odyń  w ie j ­
skich,  w k tó ry m  wzięło udział  r ó w ­
nież ki lka z iemianek  pos iada jących  
znaczne mają tk i .  J e d n a  z nich mia ła  
z ło ty  p ie rśc ień  z osadzonym b r y l a n ­
tem czys te j  wody,  war tośc i  ki lku 
tys ięcy  z ło tych.  Sam pie rśc ień  poza 
w ar to śc ią  m a t e r j a l n ą  pos iada ł  n i e ­
zwykle  c enną  w ar to ść  h i s t oryczną ,  
gdyż  mia ł  być of ia rowany przodkom 
owej z iemianki  przez  kró la  Micha ła  
K o r y b u t t a  W iś n io wiec hie go .  P e w n e ­
go dnia zauważyła  brak kamienia  w 
p ie rśc ien iu .  P r z e r a ż o n a  zaczę ła  sz u ­
kać, a le wsze lk ie  s t a r a n i a  odna lez ie ­
n ia  —  speDły  na  n iczem.  Ziemianka  
ta  była tak p r z e j ę t a  tą  zgubą ,  2e 
n a w e t  n ie  zameldowała  policji .  Cała 
h i s to r j a  zg inęłaby w n iepamięc i  g d y ­
by nie. . .

Oto w tych  dniach do je d n e g o  ze 
zna nyc h  m a gazynów  ju b i le rs k ic h  
przyby ła  młoda  pa n ie n k a  w a k a d e ­

mickie j  ezapce  i p r z e d s ta w ia j ąc  się 
ju b i le row i  za s t u d e n t k ę  pokazała  mu 
b r y l a n t  n ie zw yk le  p iękny ,  p ro p o n u ­
jąc  sprzedaż ,  bowiem brakło je j  
p ie n iędzy  na p od róż - i  s tudja.

Zd um io ny  j u b i l e r  zaczął  j ą  w y p y ­
ty w a ć  skąd  pos iada te n  bry lan t .  
Z odpowiedzi  n ie ja s n y c h  wywni osk o­
wał, że ma  do czynienia ze z łodz i e j ­
ką. P o d  pozorem zb adan ia  brylan tu 
przez  mikroskop  —  oddal i ł  s ię  do 
kabiny telefonicznej ,  skąd  b ezzwł ocz ­
nie za te le fonował  do policji. Wywia­
dowcy stwierdzil i ,  że brylant  zos ta ł  
p rzez  rzekom ą s t u d e n tk ę  skradziony 
s łużącej  zat rudnionej  w czasie z jazdu 
w kw aterach .  Owa s łużąca  t ł u m a c z y ­
ła, że znalazła ten kamie ń  w śm ie ­
ciach.

Wytworzyła  się obecnie  sy tuac ja  
wpros t  qui pro quo —  policja m ają c  
z łodziejkę  w rękach,  wszczę ła  poszu­
kiwania za... właścicielką  bryianta,  
nie zna jąc jej nazwiska i adresu .

Za 3 wiązki fig —  
6 miesięcy więzienia

Niema dnia,  żeby policja nie zano­
towała  conajmnie j  k i lkunastu d r o b ­
nych kradzieży.  Z łodz ie jami  okazują  
s ię  przeważnie do ra s ta jące  ch ł opa­
ki, którzy w większości  wypadków 
są już notorycznemi  złodziejami.  Każ­
dy z nich ma „c h lu b n ą ” przeszłość  
za sobą.  Do kradzieży nakłania  ich 
przeważnie  brak pracy,  a co za tern 
brak chleba.

Marjan Makówka,  typowe dziecko  
ulicy. Ju ż  dawno nie jadł  gorącej  
więczerzy  przy stole rodzinnym.

—  Onegdaj  na wokandzie  ka rn e j  
Sądu Grodzkieg o  pod p r z e w o d n ic t ­
wem sędz iego  Mirmana,  zna laz ła  się 
sprawa,  k tó ra  swego czasu była g ł o ś ­
ną  sens ac ją  w Częstochowie .

Na ławie oskarżonych  zas iadła mł o­
dziutka,  bo zaledwie l icząca  18 wio­
sen dziewoja.

Uro dziwa ta  dz iewczynka  o fijoł- 
kowych  oczach,  oc ienionych długiemi  
(pr aw dz iw em i)  rzęsami,  oskarżona  
zos ta ła  o podobną  sp raw ę  j a k  i Ciun 
kiewiczowa: świadome fał szywe za ­
meldowan ie  o k r adz i eży .

Nik tby n ie  p r zypusz cza ł  —  p a t rząc  
na tę  p a n i e n k ą  o wyraz i e  t w a r z y  
uczc iwym i i n t e l i g e n t n y m  —  że j e s t  
to typ p rze s t ępcz yn i  bardzo groźny.  
Zaczę ła  od rzeczy  drobnych ,  ale n i k t  
nie wie jak  daleko w takiej  k a r j e r z e  
zajdzie.

Dow iaduj em y się z aktu o s k a r ż e ­
n ia ,  że na zyw a  się Ł u c ja  Dziergow-  
ska, ale zaraz  na s t ę p u je  długi  k o r o ­
wód — bo aż pięć nazwi sk  z a w ie ra -  
J W -

W każde j  mie jscowośc i  pod awała  
inn e  nazwisko ,  inne  w yk sz ta łc en i e ,  
inn y  wiek  —  zależnie  od s y t u a c j i  w 
ja k ie j  s ię zna laz ła .

Os ta tn io  by ła  poszukiwana  pr zez  po* 
l ic ję  ś ledczą  z Płocka .

W  dniu 15 g r u d n ia  ub. roku  p r z y ­
j e c h a ł a  na  w y s t ęp y  do C z ę s tocho w y.  
U da ła  się  na J a s n ą  Górę,  dla s t w o ­
r z e n ia  f a n t a s t y c z n e j  ba jeczki  o wie l ­
kiej  k radz ieży .

Ułożyws zy  p lan działan ia ,  s k i e r o ­
wała się do kom endy policj i ,  gdzie 
odrazu  ude rzy ła  w płacz.  Z du miony  
dy ż u rn y  zaczął  usp okajać  pfaczącą 
D z i e r g o w s k ą  i dłuższy  czas up łyną ł  
zan im p r z e s ta ła  płakać.

—  P rz y j e c h a ł a m  do Cz ęs to cho wy—  
zaczęła  D z ie rg o w s k ą  — by udać się 
na  J a s n ą  Górę  i t am pr zed  c u d o w ­
nym obrazem prosić Matkę  Bożą  o 
pomoc w da lszych  s tu d j a c h  na uni ­
we rs y te c ie ,  gdyż  po c iężk ie j  c h o r o ­
bie,  j a k ą  przechodzi łam,  s t rac i łam 
chwi lowo zdolność  do nauki .  — P o  
na bożeńs tw ie ,  gdy  na  k lęczkach  od­
prawia łam of ia rę za o ł ta r z e m  Matk i  
Boże j  zdawało mi się w pe wn e j  
chwili ,  że k to ś  mi  wyc iągną ł  t o r e b ­
kę. Tak  j e d n a k  byłam po g rą ż o n a  w 
modl i twie ,  że n ie  zwróc i łam na  to

Mieszka wszędz ie .  Gdzie  tylko jest  
sucho  i zac isznie —  ta m  jego m i e '  
szkanie.  A żyje z tego co ukradnie  
na  ulicy. W grudniu  ub. roku był 
na  rynku. N a g rom adzon e  stoły,  p e ł ­
ne  smak owi ty ch  produktów,  w z b u ­
dziły szalony ape tyt  u g łodnego  
Makówki.  P r z e s z e d ł  s ię  raz,  d rugi— 
wreszc ie  upa trzył  sobie s t ragan  ' n a ­
leżący do Ruchli  Szpa l te n .  P r z e c h o ­
dząc  obok s t raganu  chwyci ł  t rzy 
wiązki  fig i zaczął  uciekać .  P o w s ta ł  
harmider .  Za Makówką puścili  s ię 
w pogoń s t raganiarze,  a . Makówka 
widząc,  że  nie ujdzie,  zaczą ł  rzucać  
po jednej  wiązce  —  n iczem szwedzki  
G us ta w  pod Rudnikami  —■ ścigający 
je dnak  nie zważal i  i kontynuowali  
pościg.  Obok kośc ioła  św. Zygmunta  
wpadł  na  pos te runkowego,  który go 
odprowadzi ł  do komisar ja tu,  t a m  
o d ebr ano  m u  pozos ta łą  wiązkę fig.

Z ak tu oskarżenia  wynikało, że 
Makówka już był ki lkakrotnie karany 
za z łodziejs two.

Sędz ia  Geis le r  ukara ł  Makówkę 
sze śc iomie s ię cznym więz ieniem.

Makówka przez  sześć  miesięcy  nic 
nie ukradnie,  z czego najwięcej  u c i e ­
szą  się właśc ic ie le  sklepów na Dębiu,  
którzy z jego zam i ło wa n iem do kra­
dzieży mieli  sporo kłopotu.  Makówka 
k re d ł  go się tylko da ło i gdzie się 
da ło.  Swego czasu  Makówka skrad ł  
własne j  narzeczonej  większą i lość 
ogórków kiszonych,  sera,  mas ła  i in. 
a r tykułów przygotowanych do uczty 
weselnej ,  ale panna  Pola  już m u to 
przebaczyła  i p rzyrzekła być mu 
wierną  i cierpliwie czekać  jego p o ­
wrotu  z więzienia.

uwagi .  Wiem tylko,  że za m ną  b ) ł  
j a k i ś  m Ł d y  mężcz jz&a w czarnych,  
rogow ych okularach ,  o fascynu jących  
oczach,  cza rnych  jak węgie l .

D opi ę to  j o  wyjściu z kapl icy otwo 
rz y ła m  to re b k ę  i z p r ze rażen iem 
spos t rzeg łam,  że cała zaw ar to ść  zn i ­
kła, zos ta ła  się tylko chus teczka  do 
nosa.  Obej rza łam się in s ty n k to w n ie  
i zobaczyłam tego  samego mężczy­
znę,  u śm ie chn ię te go  i ronicznie,  j ak  
ws iad ł  do taksówki  i odjechał .  — 
Chcia łam b iegnąć  za nim, krzyczeć,  
a le nie mogłam  się ruszyć .  Dopiero  
po chwil i  zapyta łam się pr z e c h o d ­
n iów o komendę  policji.

Skradz iono  mi 550 z ło tych,  50 d o ­
la rów aiuer. ,  z łoty z e g a r e k  damski ,  
w y sa dzany  bry la nc ikam i  i p ie rś c io ­
n ek  z dużym rubinem,

Tak sen sacy jn ie  brzmiące z a m e ld o ­
wanie  wzbudziło wśród  policji  p e w ­
nego  rodza ju  n iedowierzanie.  To też  
na jzdoln ie j s i  wywiadowcy zaczęl i  j ą  
p rzes łuchiwać .

I  wtedy  wyszło na jaw,  że Dzier -  
go w sk a  kłamała od począ tku  do k o ń ­
ca. Cała opowieść okazała się z palca 
wyssaną.

U d e r z a :ące podobieńs two do s p r a ­
wy Ciunkiewiczowej,  naprowadzi ło  
wywiadowcom myśl ,  że tu zachodzi  
ana logiczny  wypadek,  tylko w m i n i a ­
turze.  Zam ia s t  600 tys ięcy  sz te r l ia -  
gów —  500 zł,, a w mie j sce  biźu- 
t e r j i  i fu te r  mi l jonowej  war tośc i  —  
s k ro m n y  z e g a r e k  złoty,  cop rawda  
bry lan c ikam i  wysadzany.

Wobec  u ja wnien ia  złej  woli ,  Dzier-  
gowska  zos ta ła  osadzona  w w ię ­
zieniu.

Przed  sądem ze łzami w oczach 
przyzna ła  się do wiuy,  mówiąc ,  że z 
domu uciekła,  bo po śmierc i  m a t k i —  
ojciec wziął  kochankę ,  a ona  t ak ie go  
poniżenia  nie m ogł a  znieść.  N a s t ę p ­
nie pr zy b ie ra ł a  obce nazwiska ,  żeby  
ojciec się pr zypa dk ie m  nie dowie ­
dział,  bo by j ą  zabił.  Ukończyła  6 kl. 
gimn. ,  obecnie j e s t  bez pracy.

W z r u s z o n y  sędz ia  n iedolą  tak  mło­
dego  dz iewczęc ia ,  a już  ma ją cego  za 
sobą ciężkie prze jścia,  zas to sował  
na j ła go dn ie j s zy  wym ia r  kary,  sk az u ­
jąc  j ą  na  mies iąc  a r e s z tu  z za l icze­
n ie m  a r e s z t u  pre w enc yj ne go .

C O  i  O W O
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O teatrze słów k'ćka
Powszechne jest w dzisiejszym tea­

trze wyczekiwanie w ie lk iego  d ra m a ­
t u , któryby objawiał palące niepoko­
je  współczesności. Jednym z terenów 
działania takiego dramatu będą nie­
wątpliwie kolizje ludzi, których czyny  
są w ścisłym związku z okolicznościa­
mi istnienia w wielkiem mieście, nie­
sprzyjającymi zadowoleniu i spokojo­
wi życiowemu. W starciu tego, co jes t  
właściwe danej jednostce poza wszyst- 
kiem, z  czynnikiem  wywołanym przez  
takie, a nie inne warunki w y b u c h a ć  
mogą ognie dramatu.

Nie interesują nas. ju ż  programowe 
spoglądania na wzrastające zjawiska 
w oszołomieniu postrzegania („urba- 
n izm “), lecz rzeczowe wpatrywanie 
się i przeżywanie konfliktów i zagad­
nień w nagiej formie realizmu.

Zadaniem dzisiejszego dramatu mot 
że  być rozgrywanie wydarzeń w ze­
tknięciu z różnymi, żywo — dzisiaj o- 
mawianymi objawami, jak: wpływ za ­
wodu, usposobienia, specjalnie ostro 
występujący wzrost czynnika takiego, 
ja k  niczem nieuzasadnione niezado 
wolenie życiowe. Te zagadnienia indy­
widualne mogą występować na tle 
zjawisk grupowych', z  jednej strony 
legalistyczny nacjonalizm, z  drugiej 
— wywrotowy komunizm, a obok nich 
niepokojący przerost techniki przy  
zaniedbaniu spraw duchowych.

Dobór repertuarowy jes t niewątpli­
wie najtrudniejszym momentem dzi­
siejszej sytuacji teatralnej. Sprawa 
ta bynajmniej nie jes t w stadjum  doj­
rzałości i raczej udaje się wysnuć po­
stulaty negatywne aniżeli pozytywne. 
Obserwacja ostatnich przemian teatral­
nych wykazuje, że wprowadzenie dysku­
sji, polityki i aktualności zyskuje nader 
problematyczne zainteresowanie widza. 
A jednak oczekuje on ukazania się na 
scenie współczesnego człowieka w ca­
łej pełni jego istnienia i wszystkich 
jego wyładowań. Potrzebę tę może 
zaspokoić tylko pojawienie się w ie lk ie ­
go  autora dramatycznego, o szerokim  
oddechu, ze zdolnością dram atyczne­
go prześwietlenia istoty i pełnej p r a w ­
dy epoki.

Narazie jesteśm y w okresie poszu­
kiwań.

Każdy człowiek, współżyjąc z  oto 
czeniem, objawia elem enty niezgody 
ze  wszystkiem, co je s t poza nim , ele­
menty dram atyczne . Wypowiadają 
się one przez teatr, którego zadaniem  
je s t  ukazywanie tych właśnie spraw  
swojej współczesności,

Ktoś.

"IW*"!!

O D E Z W A
W dniu  1 lutego Najwyższy Dos to j ­

nik Pa ńs tw a ,  P a n  Prezydent ,  P r o f e ­
sor Ignacy Mościcki  ob chadz i  dz ień 
swych imienin.

O d  sinych wód Bałtyku  —  po p o d ­
n iebne  zręby Tatr ,  od  łęgów N a d w a r­
c iańskich  —  po szumią ce  bory Ni em ­
na, kraj cały złoży serdeczny  hołd  
p ie rwszemu Obywate lowi  Naj jaśniej ­
szej  Rzeczypospol i tej  Polskiej .

Obywate le,  Częs tochowa ,  która 
nie tak dawno gości ła  w swyćh mu* 
ra ch  Majes ta t  Rzeczypospol i tej ,  ż y ­
wiąc dla Niego jaknajbardz iej  patrjo- 
tyczne  uczucia  i tym r azem  silnie 
zaakcentu j e  swą mi łość  i wierność  
dla Głowy Pańs twa.

Zarząd  Powia towy Federac j i  P Z O O .  
z apr asza  wszystkie władze  oraz  wzy­
wa instytucje,  związki,  s towarzyszenia 
szkoły i ca łe  sp oł eczeńs tw o do t ł u m ­
nego wzięcia  udz ia łu  w uroczys tem  
nabożeńs twie ,  k tóre odbędz ie  się w 
dniu 1 lutego o godz.  10-ej rano na 
J e s n e j  Górze.

Związki ,  S t owarzyszen ia  oraz szko­
ły zechcą  wziąć udzia ł  ze swemi  
sz ta nd a ram i  i pocz t am i  sz tandaro-  
wemi.

F ederac ja  PZOO. Zarząd Pow. 
w  Częstochowie

P R O C E S
„Częstochowskiej Ciunkiewiczowej"

Fascynująco piękna dziewczyna na law ie  oskarżonych. 
Tajemniczy mężczyzna. Miesiąc aresztu. Dokąd odjechała?..

r _ .  MWBMMBMMBgaBMMMMB -  — BWBUffif K M M —  l i l ii liiliii I' iiIWIIII llllll j  .JIM  aMPnaffiOMiilM- M S  r  7Z~ ■ ■ ■ ■ — —

Każdy nowoprzybyły prenumerator otrzyma początek powieści darmo!
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Czy wiesz, ja k  miło spędzić czas
przy radjoodbiorniku?

(26)

Największy wybór przy najniższych cenach
Znajdziesz w firmie

Przekona j  się i kup odb io rnik  do sieci
a t em sp rawisz  swoim bliskim 
najmi lszą  n iespodziankę

Radjopol II Aleja 31.
Z KRAJU.

Łódzka banda „Tasiem ki"
feroryzuje sprzedawców ulicznych

(— ) Po  l ikwidacj i  ki lku band te- 
r o r y s t y c z n y c h ,  k tó re  g r a s o w a ł y  na 
t e r e n i e  B a łu t  w Łodzi  tudzież  na  t e ­
ren i e  Z ie lon ego  Rynku,  p rzez pe­
wien czas op in ja  publ iczna  uspoko ­
jona  była,  co do e w e n tu a ln y c h  no­
wych wys tępów.

Obecnie  d o w ia d u je m y  się o nowym 
sy s te m ie  te ro ru ,  s t o so w a n y m  " p r z e z  
n ie u j aw ni on ą  do tychczas  szajkę ,  w 
o dn ie s i en i u  do sp r z e d a w c ó w  ul icz­
nych,  h a n dl u ją cyc h  obwarzankami ,  
p o p u la r n ie  zwanym ba jgie łkami .

Sza jka ta  stoi  na jwidocznie j  w

śc is łym kontakc ie  z n ieuczc iwemi ,  a 
r e k r u t u j ą c y m i  się  z id en tyc znych  
s fer  piekarzami ,  a lbowiem zmusza  
sp rzedaw ców do kupow an ia  „ to w a ru "  
we wskazane j  p iekarn i .

Sprz edawca ,  k tó ry  nie godzi  się 
na  to, zmuszony j e s t  opłacać haracz  
na  rzecz  szajki ,  wynoszący  od 50 gr.  
do 1 zł. dz iennie ,  za leżn ie  od f r e k ­
wencji .

Sza jka  g r a s u j e  w północne j  dziel  
nicy miasta ,  t. j. na  B a łu ta ch  u licy 
11 Lis topa da ,  Nowomiejsk ie j  i bo cz ­
nych,  gdz ie  wyłącznie  spotkać  można  
sprzedawców obwarzanków,  k tórzy  w 
ś r ódmi eśc iu  nie m a j ą  powodzenia.

S p raw ą  teg o  n iezwykłego  sy s t e m u  
sp rzedaż y  ob wa rzanków z a i n t e r e s o ­
wały się obecnie  władze pol icyjne ,  
k tó re  prowa dzą  dochodzenie ,  w k ie ­

Mecz bokserski na ulicy
Trzy miesiące więzienia dla zwycięzcy

runku  u jawn ien ia  terorysfców i po­
c iągnięc ia  [ich do odpowiedz ia lnośc i  
karne j .

Pożar* w fabryce
Zimna krew majstra 

fabrycznego
(— ) W  przędza ln i  f i rmy „Izaak  

B e r g e r "  w Lodzi wybuchł  z n i e z n a ­
nego  powodu pożar.

Wobec nag ro m ad zo n eg o  kurzu  i 
p rzędzy ,  nasyconej  ol iwą,  pożar  i o z -  

szerzy ł  się b łyskawicznie,  obe jmując  
całą salę.

Robot n ic y  w popłochu rzuci l i  s ię  
do ucieczki  i zdołali  un iknąć  po­
parzeń.

Nie s t rac i ł  zimnej  krwi  tylko maj 
s t e r  60-letni  W a l e n t y  Kolasiński ,  
k tó ry  uruchomi ł  a p a r a t  ra tu nkow y 
„MiDimaxu",  u lega jąc  przyte ra  cięż 
kim poparzeniom.

Na mie jsce  pożaru wezwane  b ez ­
zwłocznie IV oddział  s t r a ż y  og n io ­

wej,  k tó ry  zdołał  dość rychło  ogień 
opanować.

Wobec  tego.  iż ka re tk i  pog otowia  
by ły  za j ę te  na  mieście,  odwiez iono  
poparzonego  m a s t r a  do l e k a r z a  p r y ­
watnego ,  a na s tę p n ie  do domu.

W s k u t e k  s t ra t ,  powsta łych  przez  
pożar,  j a k  zn iszczenie  maszyn ,  n ie ­
k t ó ry c h  ur ządzeń  i t. d., p rzędza ln ia  
„ I zaaka  B e r g e r a ” zos ta ła u n i e ru c h o ­
miona  na pr z e c ią ć  j e d n e g o  m ies iąca .

Potrzebni 
sprzedawcy 

do
„Kuriera Częstochowskiego"
a W B  aa—  IM IUM U lBfflflfW M PM B M —

W i a d o m o ś ć :  
w Administ racj i

, ,Kurjera C zęs t oc h . “
11 Aleja Nr. 41.

( — ) W dniu 8 grudnia 1932 r. w 
sal i  t e a t r u  Sca la  w Lodzi ,  ©dbywał 
s ię  m e c z  boksersk i  Łódź  —  S z to k ­
holm.

Po m e c z u  odbył się ba nki e t  w sali 
S. S. Union, poczem  szwedzkich  goś­
ci odprowadzil i  do hotelu pp. Ale­
ks and er  Kordasz  oraz E d m u n d  Sirota.

Wraca jąc  przy zbiegu ulic 6-go 
.Sierpnia i Piot rkowskiej  natknę li  się 
na pat rol  policji,  który pełni ł  s łu żbę  
w o s t r e m  pogotowiu na skutek spo ­
dz i ewanych  zamieszek .

Gdy przód P. P. Augus tyniak zwró­
cił uwagę  idącym przeds taw ic ie lom 
boksu,  na zbyt  głośne  zachowanie  się 
Si rota i Kordasz  oburzyli  się, wynikła 
kłótnia,  na s tę pn ie  zaś bójka,  w czasie 
której  Sirota według wszelk ich pr a­
wideł  boksu  uderzył  przodownika  
■w twarz.

Awanturn iczych  przechod niów  o d ­
prowadzono do komisar ja tu  P. P, gdzie 
sporządzono protokuł i w dniu w c z o ­
ra jszym Si rota oraz Kordasz  stanęl i  
p rzed  s ąd em  grodzkim w Łodzi,  który 
spr aw ę ro zp ozna w a ł  pod p rz e w o d n ic ­
tw em  s. Szadurskiego.

Po  naradz ie  sąd wydał  wyrok, 
m oc ą  którego  E d m u n d a  S iro tę  s k a ­

zano na 3 mies i ące  a resz tu ,  Kordasz  
zaś  zos ta ł  uniewinniony.
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Centralne Biuro 
„O B R O N A ”

w Częs tochowie ,  Aleja Wolnośc i  27 
Oddz ały: . 

w K u źn ic zc e ,  powia t  częs tochowski  
w Rudnikach,  pow ia t  wieluński  

za ła twia  w sze lk ie go  rodzaju  s p r a ­
wy  w imieniu z l ecen iod aw ców :  
sądowe ,  skarbowe,  admini s t racyj ­
ne,  w o j s k o w e ,  szko lne,  leśne,  
r e n to w e ,  ma ją tkowe ,  h ipoteczne,  
spadk owe ,  inwal idzkie,wekslowe,

U  emerytalne  i r e n to w e  zagran iczne

Zała twia  szybko i sol idnie
&  Centralne Biuro 
%% „OBRONA-

U  Częstochowa.
a a  (26- i o )  & &
U U U a U U i & & 8 X 8 &

Ze świata.

Co ogień oszczędził na „MlantiquB“
Rozbieżność zdań ekspertów

Zawleczony do Cherbonrga  kadłub 
spa lonego  „At lan t ique“ podany  zosta ł  
dokładnym oględz inom.  Prz eszukuje  
s ię  wszystkie zakątki.  Luksusowy pa­
rowiec  zawiera ł również c enn e  dz ie ła  
sztuki  i n iektóre  z nich cu d e m  jakimś  
ocalały.

Między innemi  „At lan t i que ” posia ­
da ł  dob rą  kopję rzeźby greckiej  
„Z w yc ię s t w o pod S a m o t r a c e "  i tę 
znaleziono n ienaruszoną ,  jak również 
inną s ta tue tkę .  J e d e n  krucyfiks pr ze ­
padł ,  na tomia s t  wielki krzyż z bronzu 
oparł  się p łomieniem.

P oza  kilku wazami sewrsk iemi zgi­
nę ła  cała  drogocenna  porce lana  i s r e ­
bro stołowe.

W jakimś kącie,  dokąd  ogień nie 
dotar ł ,  znaleziono pakiet  ws tą żek  ze 
z łoconemi  napisami  „ A t l an t iq ue “ oraz 
przez  dziwny zbieg okol icznośc i  w e ­
sołą  piosenkę,  jaką ułożył  piosenkarz  
z M o n tm a r t r e ’u Dorin na dzień spu sz ­
czenia na wodę  „At lan t ique ' ł.

T y m c z a se m  eksperc i  głowią się 
dalej nad wyjaśn ieniem przyczyn p o ­
żaru i nie zna jdują odpowiedzi  J e d e n  
przypisuje ka tas t rofę  zamachowi ,  inny 
fata lizmowi Trzeci  twierdzi ,  że 
t rzeba  zmienić  ins talacje  e lekt ryczne,  
podczas  gdy czwar ty uważa,  że są 
one  bez zarzutu.

Kto inny oświadcza ,  że kable elek- 
k t ryczne winny być przy twierdzone  
do drzewa,  ponieważ drzewo jest  
do bry m izolatorem,  jednakże  wedle  
innej opinji t rzeba  zupe łn ie  usunąć  
drzewo,  gdyż jest  m o te r j a łe m  ł a tw o ­
palnym na wypadek krótkiego spięcia.

W ogólnośc i ile eksper tów, tyle 
od rębnych  zdań.

Księżna Monaco
zrzeHła się tronu na rzecz syna.

(x) Księżna następczyni  księs twa  
Monaco  wys tosowała  do swego ojca 
ks ięc ia  Ludwika list, w którym zrzeka

mĄŻ IM miLiOISY
P O W I E Ś Ć .
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D au ray  upuścił dziennik i 
blady, drżący z gniewu zawo-

— N ikczem nik!.. Jego żona 
leży chora, a on kompromituje 
się w tea trach  z kochanką i 
zachowuje się tak  skandalicznie, 
że aż dzienniki obrzucają go 
błotem. Łotr! On myśli, że mu 
wszystko wołno, lecz się myli! 
jeszcze mi Bóg użyczy tyle ży­
cia, bym mógł go ukarać!

W  chwili gdy D auray  w y­
m aw iał te w yrazy, turkot po­
wozu wjeżdżającego na dzie­
dziniec, doleciał jego uszu.

Jakkolw iek cały przejęty 
oburzeniem machinalnie spojrzał 
w okno i spostrzegł w ysiadają­
cego z powozu hrabiego de Lu- 
cenay.

W szystka krew  uderzyła mu 
do głowy. Zdawało się, że 
padme rażony apopleksją, ale 
,po kilku sekundach oprzytom­

nia ł i zadzwonił gwałtownie.
Nadbiegł Germanin.
—■ W  tej chwili przyjechał 

h rab ia  de Lucenay... idź naprze­
ciw niego i poproś, by przy­
szedł do mnie natychm iast..  
Czekam na niego... — rzekł 
D auray  tonem stosunkowo spo­
kojnym, nie chcąc wywoływać 
komentarzy wśród służby.

W  dwie m inuty hr. Juljusz 
de Lucenay z uśmiechem na 
ustach wszedł do gabinetu swe­
go teścia i wyciągnął do niego 
dłoń.

Eks-bankier nie poda! swej. 
S tał nieruchomy, z rękam i 
skrzyżowanemi na piersiach, z 
dzikim ogniem, tryskającym  mu 
z pod powiek.

Jeden  rzut oka w ystarczy ł 
Juljuszowi do zdania sobie 
spraw y z nieprzyjacielskie posta 
wy jego teścia, który dotych­
czas przyjm ow ał go z taką 
serdecznością.

W ięc musiało się coś tu stać 
niezwykłego. Ale co?

— Życzył pan sobie, bym 
przyszedł natychm iast, przyby­
łem więc, nie powitawszy na ­
w et żony mojej...

Tak .. odrzekł p, D auray . — 
Chciałem z panem pomówić... 
nie mogłem czekać...

— Jestem na pańskie rozka­
zy... O cóż to chodzi?

— Nie domyślasz się pan?
— Skądże mogę domyślić się?
— W ie  sumienie pańskie nic 

nie mówi.
— W ytłum acz się kochany 

teściu. Nie rozumiem cię... — 
odrzekł hrabia tonem lekcew a­
żącym, który wywołał w panu 
D auray  nowy wybuch gniewu

— Panie de Lucenay — za­
wołał — oszukałeś mnie pan 
niegodziwie!

„O czem on może wiedzieć^ 
zapytyw ał sam siebie, a głośno 
rzekł: — D aję panu słowo ho­
noru, że nic nie rozumiem.

— Zaślubiając mą córkę, nie­
winną ofiarę zbrodni, mówiłeś 
że spełniasz czyn poświęcenia 
rycerskiego i honor nasz zasła­
niasz swoim... •

— Alboż nie spełniłem tego?
— Nie spełniłeś pan!

— Czyż nie pokryłem plamy 
mem nazwiskiem?

1 J j  Nie dałeś go, lecz sprze­
dałeś! ... W małżeństwie tym 
szukałeś pan tylko majątku.

Panie... — zawołał Juljusz 
chcąc odpowiedzieć.

Eks-bankier, którego gniew 
w zrastał z każdą chwilą, p rzer­
wał mn:

7“ Tak, m ajątku  i tylko m a­
jątku! Miljonów, któreby doz­
woliły ci pędzić dalej życie 
rozpustne! Miljonów dla opła­
cenia kochanek i w ypraw iania 
orgji! Skłam ałeś,panie  Lucenay! 
Jesteś hipokrytą i łotrem!

Juljusz pomimo swego cyniz­
mu zbladł.

— Pan mnie znieważa! — 
wybełkotał — a zarówno od 
pana jak  od nikogo nie ścier* 
pie słów podobnych.

— Doprawdy? a jednak  mu­
sisz je przyjąć i odemnie i od 
innych! Cały Paryż wie w tej 
chwili, że gdy tw oja żona leży 
cierpiąca w domu 'rodziców, ty 
wyprawiasz skandale w teatrach  
do których przychodzisz pijany 
w towarzystwie kochanki i przy­
jaciół, pijanych równie ja k  ty.

d. c. n.
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się praw swoich do t ronu księstwa  
na rzeez  swego syna, księcia Rainier.  
Nadto  żąda ona unieważnienie o s t a ­
tecznego  swego ma łże ńs t wa  z k s i ę ­
c iem Pi o t r em  de Pol ignac.  Książę 
Monaco wyrazi ł  na to swą zgodę.

Księżna  Char lo t ta ,  jedyna  córka 
księcia  Ludwika monaki jskiego uznana  
zos ta ła  przez  swego dz iadka  księcia 
Alberta I, który nada ł  jej tytuł  ks ięż­
nej de Valentinois,  dnia 22 m arca  
1920 r. poślubi ła ona hrabiego P io tra  
de  Polignac,  który przez to  m a łż eń ­
stwo zos ta ł  ks ięciem Pi o t r em  Gra- 
maldi ,  od nazwiska  dynast j i  mona-  
kijskiej.

Z m a łż eńs tw a  tego zrodz iło  się 
dwoje  dzieci: ks iężn iczka  Antonina
i książę Rainier .  Wobec  n ie p o ro z u ­
mień,  wynikłych pomiędzy  księżną 
nas tę pczynią  tronu,  a ks ięc iem Pi o ­
t rem,  sąd  apelacyjny w Monaco,  
zgromadziwszy  się w siedzibie kon su­
latu monakij skiego w Paryżu  orzekł  
20 m arca  1930 r. sepa rac j ę  od stołu,  
łoża i dóbr  pary książęce j .

P. Raymond Poincare ,  wybrany na

• -
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Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„RENOMA” =
wł. Marjjan Żukowski

Częs tochowa,  Aleja 21, tel .  448
PRZYJMUJE:  Ogłoszen ia  do wszys tk ich  p i sm kra j ow yc h  i zagran icznych,
POLECA:  Dzienniki  i czasop i sma  k r a j o w e  i zagran iczne
S PRZEDAJE:  W y r o b y  ty toniowe,  papierosy,  o raz znaczki s t e mpl ow e ,  pocz-| l jE

t cw e ,  w e k s l e  i t. p. (30)
KALENDARZE NA ROK 1933. OBSŁ UGA  SZYBKA I S O L I D N A ^
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arbi r t ra  przez  obydwie strony,  z a ł a ­
twił  kwes tje  prawne  i mater ja ine  tej 
separacj i .  Ob ecn ie  księżna dop ro w a­
dzi ła do swego bezwarunk owego  ży­
cze ni a— r o z w o d u .

Książę Ludwik monaki jski  zaś ma  
zamiar  u tworzyć  radę  książęcą,  
p rzeznaczoną  do ewentua lne j  regencj i  
nad  mało le t n im  ks i ęc ie m — nas tę pcą  
t ronu.

Radio zamiast telefonów
Nowe doświadczenia Marconiego

( X )  Główny wynalazca  z dz iedz iny  
rad jo - t echni k i  Marconi p racuje  od 
wie lu la t  nad zagadnie n i em prak tycz-  
nem k ró tk ic h  i u l t r a k ró tk ic h  fal rad- 
jow ych.  Doświadczenie  swoje  o k r y ­
te  ści s łą ta je m nic ą  p rzep ro w ad za  on 
na  pe łnem morzu  ze swego ja c h tu  
„El e c t r a " ,  a ostatDio takż e  na lądz ie  
między  oddalonym od Rzymu o 20 
km. Ca s te l  Gandolfo i pałacem w a t y ­
kańskim.

W ed łu g  wyn ur zeń  na jb l iższego  to ­
warz ysza  pracy  wynalazcy  —  sam 
Marconi  bowiem uparc ie  milczy —  
doświadczenia  te  powiodły się w zu­
pe łnośc i  i p rze sz ły  na jśm ie lsz e  ocze­
k iwania  wynalazcy.  Długość  fal któ 
remi Marconi  pracował,  wynosi ła  5 
cm. Obecnie  Marconi p r acuje  nad 
p r a k ty c z n ą  s t r o n ą  swycb doświadczeń 
w celu zas tosowani a  ich na j akn a j -  
s ze r sz ą  skalę.

W toku  os ta tn ic h  badań s t w ie rd z i ł  
Marconi cały s z e r e g  faktów,  k tó re  
oba lają  wszys tk ie  do tychczasowe teo-

UW AGA UWAGA
Kupcy,  P r z e m y s ł o w c y  i Rzemieś lnicy ,  W ie r z y c ie l e  i Dłużnicy żąda j ­

cie, aby w asz e  ogłoszen ia  u r z ę d o w e  komorn ików,  sądowe ,  sk a rb o w e  i r e ­
j e s t r u  hand l owe go ,  by ły  um ie sz cza ne  tylko w „Kurierze Częstochow sk im "- 

W y d a w n i c t w o  „Kur je ra  Częstochowskiego '*,  chcąc przyjść ,  w  tak 
ci ężkich czasach ,  z po m o c ą  m ie j s c o w em u  spo łe cz eń s t w u  z dn iem dz i s i e j ­
szym obniżyło cen y  og ło sz eń  u r zę do wy c h  o 50 proc. poniżej  cen  p ob ie ra ­
nych p r ze z  inne  p i s m a  m ie j s c o w e  od powyższych ogłoszeń.  Z ao sz c z ę d z i ­
cie tak sobie jak i s w y m  dłużn-kom zb ę d ny ch  kosztów.

P ien iąd ze ,  zaoszczędzone  w  ten sposób  pozos taną u was.  Żąda jc ie  
ogłaszania ty l ko  w  „Kur je rze  Częstochowsk  im

Redakcja i Administracja „Kurjera Częstoeh."
wwawnn msmaK zummm »u-
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Nowoczesna wytwórnia papiernicza
„ E X P R E S “ (26-27)

1

Częs tochowa ,  ulica Ka tedra lna Nr 3 | i (dawniej  S t raża cka  16)

po s ia d a  s tale na  składzie:  wielki  w y b ó r  zeszytów szkolnych,  wsze lkiego
r o dz a ju  p ap ie r  o raz  m a te r j a ły  p i se mn e  

S p r z e d a ż  wyłączn ie  h u r t ow a  
g g g g g ™ 7 7  p  CENY KONKURENCYJNE^___

Adria” Restauracja i Dancing!!!
m
8
8

B

Częstochowa ,  ulica N. Marji  Panny  38
B » c x n o ś ó ! 2I Obf te, smaczne i zdrowe obiady 

z 3 dóń 1 srf 
Da? ia zakąskowe gorące 40 gr. (22)

Kuchnia  wybo rowa !  Miłe i dogodne  locum tow arzysk ie .  8
Lokial o t w ar t y  do godz.  2 w  nocy.  Ko ncer t u je  a r tys t ycz ne  trio. j ®

tu chce Marconi  obdarzyć  każdego ,  
lecz także własnym te le wi zor em ,  gdyż  
mikrofale  M arconie go  zas to so wa ne  w 
dz iedz inie  te lewiz j i ,  upow ażnia j ą  do 
na jśmi e l szy ch  pr zyp usz czeń  i będą 
s tanowić ró w ni eż  rewolucyjny  p r z e ­
w ró t  w dz iedzin ie  te lewiz j i .

r j e  naukowe z dz iedz iny  rad ja.
Mikrofale ,  k tó re  obecDie Marconi  

s tosu je ,  p rzen ik a ją ,  j ak  do tychczas  
na  p r z e s t r z e n i  100 kim. każde  drze 
wo, każdą  ścianę,  każdą  mg łę  i są. 
n ieza leżne  od wsze lk ich  wpływów 
a tm os fe ry cznyc h  i ze s t r o n y  długich 
fal  rad jow ych.  Ju ż  sam b r a k  w p ły ­
wów a tm o sf e ry c z n y ch  s tanowi  o l b r z y ­
mi pos tęp .  M ik ror ad j ow y s ys t em  z a ­
pe wn ia  dalej  z upe ł ną  izo lac ję ,  u n i e ­
możl iwia jąc  odbicie dane j  wiadomośc i 
p rzez  innyc h  s łuchaczy .  Pozatem. 
n ie zwykła  tan iość  przy  nowym s y s ­
temie  umożliwi,  źe każdy człowiek 
będz ie  mó gł  pos iadać  n ie ty lko  w ła s ­
ny odbiorn ik  rad jowy,  lecz ta kże  
własną  s ta c ję  nadawczą.

Jeś l i  M arco n iemu  uda  s ię udo ­
skonal ić  swoje  wynalazki  na wielkie 
pr zes t r zen ie ,  co j e s t  tylko kwes t ją  
czasu,  wówczas będz ie  mo żna  całą 
sieć te le fonic zną  św ia ta  uważać za 
przes ta rza łą .

Nie ty l ko  tanim te le fonem bez  dru-

Humor i Satyra
T E A T R  I ŻYCIE.

Przed  wejśc iem do j e d n e g o  z no­
wo o tw ar ty ch  te a t r ów  stoi  j e g o  dy­
rek tor .

Za ledwie ki lka osób wesz ło do ty ch ­
czas do środka,  a j e s t  już  po ósmej .

D y re k to r  p r z y g lą d a  się w z a m y ś l e ­
niu t łumom ludzi,  idącym ulicą,  po- 
czem zwraca  się f i lozof icznym to 
nem do kasjerki :

—  W ie  pani,  to  eieknwe, i le ludzi 
może p rz e jś ć  koło je d n eg o  teatru! . , .

ZGODA.

Nieśmia ły  Ja n  zdobył  s ię  wreszc ie  
na  odwagę  i oświadczył  pannie  Au- 
reJj i  p rzez  telefon.

— Hallo,  p a n n a  A ur e l ja ?
— P r z y  aparacie.
—  Czy zgodzi  s ię pani zos tać m o ­

j ą  żoną?
— Ch ę tn ie .  A z kim mam p r z y ­

j em noś ć?

W S P Ó Ł C Z E S N Y  PAN.

Młode m ałżeńs two wyjeżdża  do Z a ­
kopanego.  Na  dworzec  przysz l i  na  
pięć mi nu t  p rz e d  ode jśc iem poc iągu.

Mąż ugina  się pod c iężarem c z te ­
rech  kuf rów, dwóch waliz,  sześciu 
pud e łe k  z kape luszami ,  t r z e c h  n e s e ­
s e ró w  i dz iesięciu innych pakunków.

Z mę czony  s taw ia  cały ładunek  na 
pe ronie  i ociera jąc  pot  z czoła,  mówi:

—  Wiesz,  moja  droga,  szkoda  do­
prawdy ,  że śm y  nie zabra l i  f o r t e p i a ­
nu!...

— Uważam,  źe nie pora t e r a z  na  
ja k ie ś  i ron iczne docinki.. .

— Ależ. mylisz sie,  duszko to w ca ­
le nie i ronja ,  tylko widzisz,  ko c h a ­
nie,  na  fo r t ep ian ie  Jeżą nasze  bi lety. .
T R IS T A N  BER NARD  I L E K A R Z E .

T r i s t a n  B e r n a r d  ro zm aw ia  z d o k t o ­
rem Meluo.

—  Z ar ab ia  pan pewno ładny  grogz,  
d o k to rz e?

—  Złe czasy,  odpowiada  Meluo,  ża­
den z moich p a c j e n t ó w  nie re g u l u j e  
hoBorarjum.

— No, a spadkobie rcy?  —  py ta  
B erna rd .

Ogłaszajcie się
t y l k o

„Kurjerze Częstochowskim1.
i  z j td n is i i  sobie liezrą

DOKŁADNA INFORMACJA,

Leka rz :  —  W jak i e j  okol icy poczuł  
pan  n a jp ie rw  bóle?

P a c je n t :  —  Po raz  p ie rw sz y  na  
dworcu  kole jowym.

W S Z K O L E .

—  A b s t r a k c y jn e m  czyli ode rw a n e m  
j e s t  coś, co możemy sobie pomyśleć,  
wyobraz ić,  ale czego nie możemy 
chwycić,  do tknąć .  Gwizda lski  czy mo­
żesz mi wymi en ić  jak iś  p r zykład?

—  Naprzykład  rozpa lone  żelazo,  —  
panie  profesorze .

PRZ YCZ YNA .

— Czemu two ja  żona  j e s t  t a k  za­
zd ros na  o tw o ją  nową s e k r e t a r k ę ?

—  Gdyż przed  nasz ym  ożenkiem 
była moją  s e k r e t a r k ą .

OB Ł A W A  NA P O L IC JĘ .

P r a s a  a m e r y k a ń s k a  donos i:— W c z o ­
raj  w nocy sza jk a  band y tó w u r z ą d z i ­
ła obławę na  po l ic ję ch icagowską .  
Chociaż obława p rz y g o to w a n a  była w 
ta jemnicy,  pol ic ja  j e d n a k  dowiedz iała  
się o tern. W szyscy  wyżs i  fuakcjo- 
n a r ju sze  zdołal i  się ukryć.  W ręee  
bandytó w wpadło j e d y n i e  ki lku po­
s te r u n k o w y c h ,  k tó r y c h  n a t y c h m i a s t  
wypuszczono na  wolność,  gd yż  u z n a ­
no ich za  n iewinnych .

S P R A W A  OSOBIST A.
—  Chcia łbym zobaczyć się z p a ­

nem D ry n d a l s k im  w sp raw ie  ossbi-

—  W  osobis te j? To będzie  t rudne ,  
bo pan D r yn da ls k i  n ie  ma p ieniędzy!

KĄCIK RADJOWY.
W a r s z a w a ,  Nied z i e l a  29 s tycznia

10.00 N abo że ńs t wo
11.49 Odczy t
12 15 P o ra n ek  syrafon.  z  F i lharmonj -  

W a r s z .
14.20 Bieżące wiado mo śc i  rolnicze.  
15.30 Muzyka 
16 00 P ro g r a m ,  dla dzieci  
16 20 p ł y t y  gr am o fo no w e
17.10 Koncer t
18.00 Muzyka t aneczna .
20.00 Piosenki
20.50 Wi adomośc i  spor towe .
23.00 Muzyka t an ecz na  z dane.

Pon ied z i a ł ek  30.1
12.10 P łyty g r am o f o n o w e  
15.2> S k rz y nk a  po cz tow a  
15 50 P ły ty  g ramofonowe .
16.40 L ekc je
1.7.00 Odczyt
18.05 Muzyka l ekka  z kawia rn i  
19.45 Pra so w y dziennik r adjowy
23.00 Muzyka taneczna .

B&tfwzfic-TOE&aan

Biuro „ W A W E L " posiada n a j w i ę k s z y  
w y b ó r  rea lności ,  na jkorzys tn ie j  p o ­

ś r edn iczy  przy kupnie  i s p r z e d a ż y .  — 
Zgłoszenia p rzyjmuje,  oraz informacj i  
udziela bezpła tnie :  Biuro „ W A W l l "
Kruków,  Grodzka  60, tel. 108—60

( 0 -14)   „

Czyte ln ia  „ N O W O Ś C I ” I l -pa  A l e j a  40 
i - sze  p ię t ro  f ront  wy po ży c za  bez 

kaucji  os tatnie nowośc i  doby  dzi sie jszej .

Profesor pr zy go to w u je  z łac iny  d o  
m a t u r y ( ze wszysfkich p r z e d m i o t ó w  

do g imnaz jum  i na ś w ia d e c tw a  6 klas 
III Aleja 65 m. 1

Rutynowany k o r e p e ty to r  udzie la  lek- 
cyj w  zak res ie  8 klas oraz p r z y g o to ­

w u j e  do gimnazjum,  W i ad o m o ś ć  w „K u r ­
j e r z e  C z ę s t 11 sub  „S t“

Pokój u m e b lo w a n y  do wyna jęc ia ,  duży 
może  być  dla j ednego  lub dw óc h  

p a n ó w  ew. pań z n ie k r ę p u ją c e m  w e j ­
ściem,  ul ica D ą br o w sk ie g o  28 m 2

DO sprzedania do ek p a r t e r o w y  n o w y  
z p lacem,  o g r o d e m  i z i emią  o rną  

ł ącznej  p r zes t r zen i  około 3 mórg.  Bliż­
sza wiadomość :  ulica W i l so na  N° 84, w
mieszkan ia  J\i° 16.

Poszuku ję  2 pokoje z kuchnią  w  (fi 
ew. ii Alei .  W i a d o m o ś ć  w a d m in i ­

stracj i  „Kur je ra  Cz ęs to ch ow sk ie go ”

Redaktor 'i W y d a w c a :  JOZEF WAJZNER. Nakładem Spółdz ie lni  wydawnicze j  „ D RU KAR Z"

Druk.  „U d z ia ło w a "  w Częs tochowie ,  ul. P a n n y  Marj i  41.
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Ż ądajcie  u .k a ż d e p  sp r z e d a w c y  ty lk o
K U R  JER CZĘSTOCHOWSKI z bezpłatnym dodatkiem powieściowym


